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Z obozu ruskiego.
(K.) Zamierzony za inieyatywą X. metropolity 

Sembratowicza obchód 300-letniej rocznicy Unii 
brzeskiej, nie mógł oczywiście podobać się „zna­
nym” elementom w obozie ruskim. Prasa nie od­
zywała się wcale, lnb krótkiemi wzmiankami zby­
wała sprawę. Hałyczanin, który całemi Bzpaltami 
przedrukowywał z Moskow. Wiedomosti mowy 
wygłoszone na posiedzeniu „Słowiańskiego towa­
rzystwa dobroczynności,” który w szeregu artyku­
łów p. t :  „Dlaczego r u s s e y  walczą z Polakami,” 
sławi Rosyę jako państwo, które jedynie tylko 
zbawić mote Słowiańszczyznę, nie miał oczywi­
ście miejsca na rozprawę o tak ważnym dla Ru­
sinów fakcie dziejowym, jak  Unia z roku 1596. 
Przemówił dopiero teraz, aby zdemaskować twórcę 
„konsolidacyi i pryncypialnej polityki” p. Romań 
czuka. Dowiedzieliśmy się z tych rew elacyj, że 
p. Romańczuk zarówno jak  Hałyczanin, zarówno 
jak  X. Stefanowicz, najbliższy obecnie zwolennik 
pryncypialnego polityka bobreckiego, jest przeci­
wny obchodowi, a to z „pryncypialnych” po­
wodów.

Rewelacye te zmusiły organ p. Romańczuka 
Diło  do bardzo długiej polemicznej odpowiedzi 
„Dotychczas — powiada ten dziennik ze zwykłą 
sobie szczerością— notowaliśmy w sprawie zamie- 
rzouego obchodu jubileuszu Unii brzeskiej, tylko 
krótkie wiadomości: o wyborach, uchwałach itp., 
a to odpowiednio do oświadczenia JE . X. Metro­
polity na pierwszem posiedzeniu pełnego komi­
tetu, iż narady mają być raczej uważane jako 
poufne.” Jest to bardzo słabe usprawiedliwianie 
się z dotychczasowego w tej sprawie milczenia, 
gdyż oczywiście co innego podawać relacye z prze­
biegu obrad, a co innego pisać o samym obcho­
dzie i wykazywać jego znaczenie. Dlaczego je ­
dnak Diło  milczało i że milczenie to nie było 
wcale objawem „przyjaznej neutralności,” to naj­
lepiej wyjaśnia artykuł Hałyczanina, który rad 
te  może w epoce „konsolidacyi” przysłużyć się 
jej inieyatorowi, tak pisze:

„Na jednem z pierwszych posiedzeń komitetu 
podniósł poseł Romańczuk, że jest przeciwnym 
obchodowi 300-letniego jubileuszu Unii brzeskiej, 
gdyż lwowska archidyecezya w roku 1596 nie 
przystąpiła do połączenia się z Kościołem rzym 
skim ; w archidyecezyi tej wprowadzono unię do 
piero w roku 1700, zatem dopiero w roku 1900 
należałoby obchodzić 200-letni jubileusz wprowa 
dzenia Unii w archidyecezyi lwowskiej. Metropo 
lita, jak  to się samo przez się rozumie, nie zgo 
dził Bię na ten wniosek, który też odrzucono.”

Na to D iło  odpowiada tonem mocno łagodnym 
jak  przystało w epoce „konsolidacyi:”

„Powyższe przedstawienie tej sprawy przez Ha  
łyczanina, nie jest wierne. Przebieg był następu 
jący: Na pierwszem posiedzeniu komitetu JE . X 
Metropolita, powitawszy zgromadzonych i pot 
nióBłszy znaczenie Unii brzeskiej dla Rusinów, 
odczytał spis członków ściślejszego komitetu, któ 
rych miał zaraz wybrać komitet obszerniejszy 
Wówczas poseł Romańczuk zabrał głos i postawi 
w niosek, aby naprzód omówić „pryncypialnie” 
(oczywiście 1) sprawę samego jubileuszu: czy 
w jaki sposób ma być on obchodzony, gdyż 
w ś r ó d  R u s i n ó w  Bą r o z m a i t e  p o g l ą d y .  
Jedni naprzykład wypowiadają taki pogląd, że 
raczej należałoby obchodzić jubileusz przyjęcia

nii przez teraźniejsze galicyjskie dyecezye. A 
jeżeli ma być obchodzony jubileusz unii brzeskiej, 
to znów rodzi się pytanie: jak  on ma być obebo- 
t zony ? (co za głębokość m yśli!) — czy to ma 
»yć obchód cerkiewny, czy manifestacya cerkie 

wno narodowa. Zatem niech komitet rozstrzygnie 
jrzedewszystkiem „pryncypialnie" (oczywiście!) 
sprawę samego obchodu, a wówczas dopiero niech 
>rzystąpi do wyboru komitetu i powoła do niego 

takich członków, którzy zgodzą się na uchwalony 
sposób obchodu. Mimochodem powiedziawszy — 
dodaje Diło — za myślą p. Romańczuka oświad 
czył się ze świeckich Rusinów Dr Sawczak, a 
jrzeciw, poseł Barwiński. JE . X. Metropolita ob- 
itawał przy swojem, zresztą poddał wniosek p. 
iomańczuka pod głosowanie. A gdy wniosek ten 

miał za sobą tylko mniejszość (jak się delikatnie 
wyraża D iło) i upadł, wówczas p. Romańczuk 
poprosił JE. X. Metropolitę, aby go wykreślił 
z listy kandydatów na członków ściślejszego ko- 
mitetu.”

Oto prawdziwy stan rzeczy — oświadcza Diło. 
Zapytać się godzi, w czem ten „prawdziwy stan 
rzeczy” różni się od przedstawienia Hałyczanina. 
Że p. Romańczuk wystąpił przeciw obchodowi 
Jnii brzeskiej, że podniósł myśl obchodu jubile­

uszu przyjęcia Unii przez galicyjskie dyecezye, 
w tym jedynie celu, aby sparaliżować projekto­
waną uroczystość, że był tak dalece przeciwnym 
tej uroczystości, iż nie chciał nawet należeć do 
ściślejszego komitetu, a to zapewne z obawy utra­
cenia popularności wśród tych Rusinów, którzy o 
Unii brzeskiej „inaczej myślą” — to przecież ja 
sno wynika z relacyi własnej Diła  i nic innego 
nie twierdził Hałyczanin. Jest ta jedna chyba ró­
żnica, że w opowieści D iła  dwa razy w kilkuna­
stu wierszach użyto wyrazu „pryncypialny,” po 
Którym, jak  lwa po pazurach, poznać można słyn­
nego mówcę bobreckiego.

Wyborny jest też dalszy komentarz Diła. Nie 
chce ono przyznać, wbrew oczywistości, jakoby 
przemówienie i wniosek p. Romańczuka były opo- 
zycyą. „P. Romańczuk boi się tylko, aby jubileu­
szu Unii brzeskiej nie nadużył kto (ale kto?) do 
manifestacyi, któraby zamazała i w nieprawdziwen 
świetle przedstawiła teraźniejszy stan cerkwi ru 
sko katolickiej."

Kogo podejrzywa p. Romańczuk o chęć „zama 
zywania,” nie powiada Diło , my też domyślać się 
nie chcemy, to pewna wszakże, iż ta opozycya 
p. Romańczuka przeciw obchodowi jubileuszu Unii, 
jak i cały artykuł D iła  w tej sprawie, a już naj­
bardziej smutne wystąpienie X. Stefanowicza, naj 
lepszem są świadectwem pomieszania pojęć i braku 
ducha wiary wśród tych, którzy się do cerkwi 
rusko-katolickiej przyznają.

P. Romańczuk wnioskiem swoim dążył do spa 
czenia myśli obchodu, do „zlokalizowania" wiel 
kiego taktu Unii, a przedewszystkiem do odwle 
czenia uroczystości mu niemiłej. X. Stefanowicz 
poszedł dalej: w myśl polityki „pryncypialnej,” 
która w programie swym mieści nieprzerwalność 
„borby,” zażądał on — kapłan, przedstawiciel mi 
łości bliźniego — aby komitet wypowiedział woj 
nę Polakom...

„Odrzucono również — pisze Hałyczanin  
wniosek X. Stefanowicza, który domagał się, aby 
wygotować, wydrukować i wysłać do Rzymu me 
moryał, wykazujący, że polscy politycy wyzyski 
wali i wyzyskują Unię w celach latynizacyi i po 
lonizacyi, a tym sposobem szkodzą nietylko roz

wojowi tej Unii, lecz także odstraszają wschodnio- 
prawosławnych (?) do połączenia się z katolickim 
kościołem. Nad tym wnioskiem komitet nie za­

stanawiał się nawet, gdyż Metropolita z całą sta­
nowczością oświadczył, że tego rodzaju zażalenie 
jest nie na miejsen. Gdy łacinnicy budują na 

lusi kościoły, to im tego nikt zabronić nie może, 
jeżeli oni szkodzą Unii, to my unici, powinniśmy 

jronić jej i stać przy niej. Przy tej sposobności 
Metropolita miał bardzo rozgniewać się na X. Ste 
anowicza i w prywatnej rozmowie powiedział, że 

mu tego wniosku nigdy nie zapomni.”
Diło  potwierdza tę relacyę Hałyczanina, prze­

czy jednak na podstawie, jak twierdzi, zupełnie 
pewnej, powyżej przytoczonym słowom, jakie 
X. Metropolita wyrzec miał w rozmowie pry­
watnej. W dalszym ciągu organ p. Romańczuka 
bierze energicznie w obronę X. Stefanowicza, 
ttórego nazywa „wzorowym kapłanem,” a mowę 

. ego mieni być głosem nie jednostki, lecz ogółu 
duchowieństwa i narodu ruskiego. — W końca 
zrzuca maskę Diło  i już bez ogródek oświadcza, 
że komitet sprawę obchodu jubileuszowego stawia 
jednostronnie i „wąsko” (sic), chce bowiem pod 
nieść sam fakt Unii brzeskiej, gdy natomiast p. 
lomańczuk pragnął „pryncypialnie" rzecz załatwić, 

zaniknąć fakt Unii w granicach dyecezyj galicyj­
skich (czy to nie „w ąsko?”), a X. Stefanowicz, 
idąc dalej w myśl bobreckich „pryncypiów," za 
mierzał skarżącym się memoryałem do obchodu 
tak poważnego i religijnego wnieść borbę i fer­
ment wieczystego politykowania.

Diło zapowiada, że w tej sprawie jeszcze nie 
roniec jego wywodów, a tymczasem rozsierdzone 
widokiem budujących się na Rusi kościołów, roz- 
namiętnione myślą jubileuszowego obchodu Unii 
irzeskiej, przypomniawszy sobie, iż przed paru 
aty jedna gmina dobrowolnie za zezwoleniem 

Stolicy św. przeszła na obrządek łaciński, woła 
z gniewem, jak niegdyś z galeryi „Narodnego 
Domu” student Jaworski: Tuczempy!

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  19 grudnia. 

Zajścia, których widownią była w sobotę Izba 
deputowanych, wywołały wszędzie żywe zgorszę 
nie i ubolewanie. Posłowie, którzy je spowodo­
wali, zapominając o godności parlamentu, nie po­
mni także tego, jak  szkodzą swojem postępowa­
niem zasadom i interesom przez siebie reprezen­
towanym, z dziwną namiętnością starają się, aby 
ich nazwiska były synonimami rozstroju i nieładu. 
Zazwyczaj składa się wybryki jednostek na krew ­
kość ich temperamentu, na brak panowania nad 
sobą, na uniesienie chw ili; w ostatnim wypadku 
nawet takie tłómaczenie, zawsze tylko względną 
wartość mające, nie zdołałoby usprawiedliwić zbyt 
daleko idącej pobłażliwości. Na poniedziałkowem 
posiedzeniu wznowiono powtórnie usiłowania, aby 
wzniecić pożądaną przez mętne żywioły atmosferę 
burzliwą. Bądź co bądź jednak, zajścia parlamen 
tarne dni ostatnich, w których najniesłuszniejsze 
a zarazem wprost oszczercze insynuacye pod 
niósł p. Lueger, musiały być należycie i przy 
kladnie skarcone. Uczynił to odrazu prezydent 
Izby, ale upomnienia jego muszą być powtarzane 
tak często, że twarde natury oddawna stały się 
już wobec nich niedrażliwe. Słowa skarcenia pa

dły także z najwyższego i największą czcią i mi- 
ością otoczonego miejsca w państwie. Onegdaj 
jrzyjmował cesarz na posłuchaniu między innemi 
deputowanego szambelana barona Moscon i rozma­
wiając z nim o działalności parlamentu wyraził 
głębokie ubolewanie z powodu ostatnich scen, 
jakie się rozegrały w parlamencie.

Gabinet francuski uniknął z wielkim trudem wo­
tum nieufności, a to z powodu nie dość zręcznego 
sroku ministra sprawiedliwości Gućrin’a. Socyali- 
sta Rouanet interpelował rząd z powodu nie dość 
ostrożnego szafowania orderem legii honorowej, 
także z powodu nie dość prędkiego wykreślenia 
ze spisu członków legii tych ludzi, którzy order 
ten otrzymali, a następnie dopuścili się czynów 
niehonorowych. Interpelacya ta wywołana była z je ­
dnej strony skandalem panam skim , którego wszys­
cy uczestnicy posiadali order legii honorowej, a 
z drugiej sprawą szantażu dziennikarskiego. Oka­
zało się bowiem, że zarówno aresztowani, jak  za 
sądzeni w tej sprawie dziennikarze są dekorowani. 
Wątpliwości, poruszone przez Rouaneta, były 
w zasadzie usprawiedliwione, a porządek dzienny 
przez niego proponowany: „Izba wzywa rząd, aby 
jrzypomniał radzie orderu legii przepisy, odno­
szące się do wykreślenia niegodnych członków le 
g ii,” nie zawierał w gruncie rzeczy nagany dla 
rządu. To też w Izbie mniemano, że rząd nie 
sprzeciwi się wnioskowi Rouaneta. Tymczasem 
minister sprawiedliwości odrzucił go , jako wyra 
żający nieufność do gabinetu. Powstało zamiesza 
nie, a pewien deputowany z rządowej większości 
zaproponował porządek dzienny, prawie równo- 
jrzmiący z wnioskiem Rouaneta, jedynie z do 
datkiem: „Izba ufając rządowi.” W głosowaniu 
odrzucono wniosek Ronaneta 239 głosami prze 
ciwko 234, zatem większością 5 głosów, która 
zmieniłaby się w mniejszość, gdyby ministrowie nie 
glosowali.

Trudno przewidzieć, jak  się zakończy skandal, 
wywołany we Włoszech przez ogłoszenie słynnych 
dokumentów Giolittiego. Memoryał w sprawie roz­
wiązania Izby, przedłożony królowi przez Crispie 
go, przedstawia owe dokumenta jako fałszerstwo, 
którego się dopuścił Tanlongo w porozumieniu 
z Giolittim. Zapatrywanie to jest niewątpliwie bar­
dzo wygodne dla prezesa gabinetu, ale budzi po­
ważne wątpliwości. W każdym razie dowodów 
fałszerstwa Crispi obecnie nie posiada. Oprócz tego 
Crispi usiłuje wykazać, że zachowanie się „garstki 
burzycieli”, jak  nazywa opozycyę, było tego ro­
dzaju, iż odroczenie Izby było konieczne; tymcza 
sem zgromadzenie opozyeyi, odbyte bezpośrednio 
po odroczeniu, wykazało, iż owa „garstka” składa 
się z dwustu deputowanych. List Rudiniego do 
wyborców wypowiada mniej więcej opinię tej czę 
ści Izby, która nie stoi bezwarunkowo po stronie 
Crispiego. —  „Skandal Banca romana — czytamy 
w tym liście — rozpoczyna się na nowo, ponie­
waż proces zakończył się bezwstydnem uniewin­
nieniem i tryumfem prawdziwych winowajców. 
Rząd mógłby skandal stłumić, przedtem jednak 
powinni byli sędziowie wymierzyć sprawiedliwość. 
Prezes ministrów powinien był mieć dość powagi, 
aby przeszkodzić przedłożeniu dokumentów przez 
Giolittiego; nie miał jej jednak. Już komisya sie 
dmiu stwierdziła jego odpowiedzialność i potępiła 
jego uporczywe milczenie w procesie Banca ro­
mana. Ta niechęć polityczna i osobiste błędy po­
zbawiły go wszelkiego wpływu. Odroczenie Izby 
nie usunie trudności, a nowe wybory nie dadzą

przyszłej większości powagi, potrzebnej dla oczy­
szczenia atmosfery. Szczęściem zamachy parla­
mentarne nie załatwią kwestyj etycznych. Skargi, 
wniesione przez prezesa gabinetu dla obrony jego 
lonoru, powiększają tylko skandal.” — Są to bar­
dzo surowe sądy, a jakkolwiek pochodzą one od 
jednego z przywódców opozyeyi, to przecież nie 
trzeba zapominać, że Rudini odznaczał się zawsze 
umiarkowaniem i wstrzemięźliwością. Prasa rzym­
ska pozostaje prawie całkowicie pod wpływem 
rządu, z wyjątkiem oczywiście katolickiej; to też 
jej opinie są cokolwiek stronne. Usiłuje ona nadać 
całemu zajściu charakter niewinny i z wielką gor- 
iwością szerzy wersyę o fałszerstwie. W każdym 

razie „panamino” zostać może nawet „Panam ą”, 
a łączność pomiędzy tymi obu skandalami publi­
cznego życia utrzymuje Dr Herz, który za udział 
w jakichś niejasnych finansowych spekulacyach 
miał otrzymać od Giolittiego order Łazarza i Mau­
rycego. Również nie braknie podobno nazwiska 
Reinacha w sprawie Banca romana.

Korespondencya „Czasu1;
Z e  w s i  16 grudnia.

Trzydzieści lat minęło od katastrofy — wielki 
okres nietylko w życiu człowieka, ale i narodów.

Najstraszliwszy dla społeczeństwa polskiego — 
czy był ten czas pomyślnym dla państwa rosyj­
skiego? Kampania wschodnia 1878 r., San Ste- 
fano, kongres berliński, obrót kwestyi bułgarskiej ; 
jedyne w Europie przymierze Czarnogóry, a po­
tem potpourri kronstadzkie z „Boże cara chrań” 
i Marsylianki — to wszystko budzi wątpliwości. 
Ohydna zbrodnia królobójeza i szereg zamachów 
poprzedzających i następujących po śmierci Ale­
ksandra II daje zaprzeczenie optymistom i szo­
winistom rosyjskim, a zagranicznym pochlebcom.

My do obrachunku z polityki zewnętrznej i we­
wnętrznej rosyjskiej nie jesteśmy powołani- Znaj­
dą się może umysły wyższe i czystsze sumienia 
wkoło młodego cara i zapytają: dokąd ta droga 
wiedzie? Cofnięcie o wieków kilka wstecz czy 
możliwe — a powrót znów do XIX wieku na ja ­
kich podstawach ? Są to pytania, które z naszego 
stanowiska wyprzedzać byłoby niewłaściwem.

Myśmy już zrobili rachunek naszych błędów i 
grzechów ciężki i twardy. Nie szczędziliśmy sobie 
gorzkich prawd. Szujski napisał, że liberum veto 
gubiło Polskę przedrozbiorową, liberum conspiro 
porozbiorową. Godzi się porównać spóźnioną re­
formę 3go maja z pierwszego błędu przed stu laty 
z tym obrachunkiem w historyi i publicystyce 
z drugiego błędu, za który od lat trzydziestu sami 
się biczujemy i jawnie pokutujemy. Nauka skut­
kowała: świadczy stanowisko Polaków w tym 
okresie, podczas ostatniej kampanii wschodniej, 
w zachowaniu biernem i legalnem wśród najsroż- 
szych gwałtów i krzywd; świadczy wreszcie zmie­
niona z gruntu rola czynna Polaków w parlamen­
tach wiedeńskim i berlińskim, ważne i zaszczytne 
zadanie, jakie w rządzie monarchii habsburskiej 
spełniali i spełniają mężowie stanu polscy. Świat 
się trzęsie w swych podstawach; szaleją nienawiści 
społeczne i rasowe, w różnych krajach przewa­
żają krańcowe kierunki: Polacy wszędzie po stro­
nie porządku i prawa.

Jednym z takich objawów legalności quand 
mewie, afirmacyi zasad monarchicznych i zasad

Wydawnictwa gwiazdkowe
dla młodzieży.

Nie wątpi pewno nikt, że wielki wpływ na 
nmysł młodociany ma to , eo dziecko czyta. Nie­
tylko wrodzoną ciekawość rozbudza i potęguje 
lektura, ale rozszerza też stopniowo zakres wie­
dzy, rozświeca um ysł, dopełnia niejednego, o czem 
tylko mgliste lub wątpliwe mieliśmy wyobrażenia. 
Z tego powodu pedagogia oddawna wypowiedziała 
już swą opinię o doniosłości i znaczeniu książek 
do czy tonią dla dzieci, a wzmagający się rokro­
cznie chwalebny obyczaj obdarowywania młodego 
pokolenia przy ważniejszych okolicznościach ro­
dzinnych książką, jest tylko stwierdzeniem faktu, 
iż przekonania o pożytkach z czytania obejmują 
szersze coraz koła społeczeństwa.

Ale tu wyłania się trudność niemała, co podać 
naszym „Milusińskim” do czytania. Że książka na 
ten cel przeznaczona nie może być nudną, to pe­
w na, bo taki podarek wyrządziłby dziecku krzy­
wdę w ielką, zniechęcając je tylko do podobnej 
pracy. Potrzeba już na to osobnego talentu, zni­
żenia się do pojęć i sposobów wyrażania się dzie 
cięcego św iata, to praw da, ale zdaniem naszem, 
cel nie został jeszcze zupełnie osiągnięty, gdy 
książka jest tylko zajmującą. Pominąwszy, iż nie 
może być nigdy z łą , z którejby w jakikolwiek 
sposób wyglądało coś, coby w umysł niezepsuty 
wprowadzało cień bodaj nieuczciwości, żądamy na 
pierwszem miejscu od dzieł, dzieciom poświęco­
nych, by wierne dawnemu hasłu, umiały łączyć 
u tile dulci. Podawać tu same bajki, niesmaczne, 
bo częstokroć za naiwne powiastki o czarnoksię­
żnikach, upiorach, strachach, wyznajemy, że by 
łoby błędem wielkim. Taka bowiem lektura nie 
zostawia w duszy pożytku, zajmie i zabawi może, 
ale nie pouczy, nie zaprawi do pracy i wytrwa 
łości, a tern samem młody umysł rozleniwia i roz 
marża. Dziecko czytaniem nawet nie powinno wy­
łącznie się bawić, ale nabierając z książek wia­
domości o tern , co poza rodzinnem ogniskiem, po 
za szkołą się dzieje, ma powoli zaznajamiać się 
ze światem, z przeszłością, z obowiązkami życia 
i lekturą ma się do niego sposobić. Czyny osób 
działających w powiastkach winny mu wskazywać 
d rogę, być dlań drugim nauczycielem, opowiada­
nia z przeszłości niech uczą czci i miłości dla dzie­

jów narodu, wszystko słowem niech zmierza doj 
szczęścia i pożytku prawdziwego młodych czytel 
ników.

Miło nam teraz wyznać, że ze świeżych publi- 
kacyj gwiazdkowych jest właśnie takich kilka, 
ttóre w zupełności odpowiadają celowi i jak  naj­

goręcej polecone być mogą rodzicom i opieku­
nom, jako najlepiej nadające się na podarunki 
dlft dzieci.

Pierwszą taką książeczką jest: Wł. U m i ń s k i e ­
g o :  Podróż bez pieniędzy. 8° str. 261. Warszawa 
1894 r., nakład Gebethnera i Wolffa.

Autor znany już z niepospolitego talentu popu­
laryzowania naukowych badań na wzór Verne’go, 
przedstawił nam dwóch młodych bohaterów, któ­
rzy własną nieostrożnością postradawszy wśród 
drogi pieniądze podróżne, rozmaitymi fortelami i 
sposobami radzą sobie w biedzie i dokonują po­
dróży naokoło świata „bez pieniędzy.” Żywe i 
barwne opowiadanie, koloryt właściwy treści, sce­
ny zajm ujące, przeplatane wiadomościami geogra 
ficznemi, przyrodniczemi składają piękną i poży­
teczną całość. Janusz Mirski, bo tak się nazywa 
bohater główny tej powiastki, nie jest to zwykły 
aw anturnik; chęć chwalebna poznania świata i lu­
dzi prowadzi go na morze, przygody z krokody­
lami pozbawiają go wprawdzie funduszów, zosta­
wionych na okręcie, ale nie opuszcza go animusz, 
odwaga i wytrwałość. Tą właśnie energią ducha, 
tryskającą z każdej nieomal stronicy, książka robi 
jak  najlepsze wrażenie. Wcale udatne ryciny uzu­
pełniają to piękne i pożyteczne dziełko.

2) T e r e s a  J a d w i g a :  Dziedzice Otoka, powieść 
dla dorastającej młodzieży, 8° str. 179. W arsza­
wa, 1895 r.

Stawiać młodemu pokoleniu wzory wytrwałości, 
zamiłowania pracy, przywiązania do rodzinnej 
ziemi, wskazywać na przykładach, jak  od dzie­
cka człowiek się wyrabia i kształci, rzecz to szla­
chetna i wdzięczna. Autorka zrozumiała wybornie 
to zadanie swoje, nad to umiała swą pracę ta- 
kiem zapełnić uczuciem i ciepłem serdecznem, iż 
powiastki tej niepodobna bez wzruszenia prze­
czytać. Teresa Otocka, zostawiona sierotą, a dżwi 
gająca swem przywiązaniem, zaparciem ojcowi­
znę, przygarniająca sieroty po zmarnowanym 
bracie, to postać tak naszkicowana wdzięcznie i 
umiejętnie, iż nie może bez wpływu i wrażenia 
pozostać na małych czytelników. A to nowe ogni-

Isko domowe, z tym Jankiem-marzycielem, a na­
stępnie gospodarzem, to żywy przykład — jak

się odradzać mają i dźwigać nasze gospodarstwa.
Słowem powiastka piękna, zajmująca i poży 

teczna.
3) Edward N a ł ę c z :  Zbliska i Zdaleka, po­

wieść dla młodzieży, z 6-ciu rycinami, 8° str. 202. 
Warszawa, 1895 r.

Wartość tej powieści podnosi nietylko wykoń­
czenie staranniejsze, ale i treść podniosła. Prze­
wodnia myśl: wytrwałość wśród przykrych do 
świadczeń i zamiłowanie rodzinnego majątku, tej 
ziemi drogiej, zroszonej łzą i potem naddziadów, 
jrzeprowadzoną jest tu z zajęciem i z talentem. 
Wśród tego obrazu głównego narzucono jakby do 
datek cenny, przykłady wzniosłych c tó t wiary i 
ufności w Boga, miłosierdzia chrześciańskiego dla 
bliźnich; jednem słowem wszystkich tych doda­
tnich cech, jakie z naszych polskich dworków 
spływały ongi i spływać powinny dziś na społe­
czeństwo całe. Ten młody Stanisław Sulimski, i 
ta jego m atka Ewa, nie cofający się przed pracą 
uczciwą, nie upadający w zwątpieniu, są typami 
najlepiej zrozumianej i pojętej idei życia, przy­
stosowanej do naszych warunków i potrzeb.

Ale ma ta powieść nietylko same etyczne wa­
runki w sobie świetnie ujęte, posiada ona jeszcze 
coś, co i zająć i pouczyć potrafi młodego czytel­
nika. Są to zajmujące opowiadania w formie 
listów, opisujące wrażenia z podróży, z przygód 
niezliczonych a ciekawych, w jakie obfitowała 
podróż Stanisława w około świata.

Zdaje się, że będziemy mieli słuszność, gdy po 
wiemy, iż ta praca p. Nałęcza należy do naj 
lepszych tegorocznych podarków gwiazdkowych 
tak swą tendencyą — jak powiewem religijnego 
ciepła i artystycznem wykończeniem całości.

4) Stefan G ę b a r s k i : Chatka pod lasem, opo 
wiadania, wiersze i komedyjka dla młodocianego 
wieku z rycinami, 8° str. 229. Warszawa, 1895 r.

Do literatury dziecinnej, wymagającej rozmai­
tości treści i zajmującego przedmiotu, wnosi ta 
mała książeczka wcale dobry nabytek. Są tu ze­
brane opowiadania luźne w kształcie drobnych 
obrazków, a  wszystko zdolne zająć młodociane 
umysły. Treści dostarczyła przyroda (w kilku uda- 
tnych wierszykach), przygody młodziutkich czy­
telników i ich pierwsze wrażenia, lub też zdarze­
nia, rozszerzające samem swojem tłem zakres 
wiadomości dziecinnego wieku (jak „nad Bałty­
kiem”). Dobry był też pomysł dodania tej małej 
jedno-aktowej komedyjki: „Na wakacyacb,” gdzie 
przy pomocy niewielu osób rozgrywa się zajmu­

jąca scena małego światka. Rzeczy takie tern są 
pożądańsze, im rzadziej spotykamy się z tego ro­
dzaju próbami, któreby w rzeczywistości odpo­
wiadały gustom i wymaganiom dziatwy. Nadto 
z każdej powiastki przeziera myśl jakaś zdrowsza 
i głębsza, która pewno bez wpływu nie zostanie 
i owoców.

5) W  ogródku dziecięcym, zbiór zabaw, marszy(!) 
i piosenek z melodyą, ułożyły Jadwiga W a r n k a 
i Ludwika J a h o ł k o w s k a .  — 8°, str. 109. W ar­
szawa, 1895.

Lektura, obok nauki dziecku podawanej, wypeł­
nia jednę część wychowania, drugą zajmują za 
jawy. Wiadomo, że skłonność i upodobanie w nieb 
mogłyby, zbytnio wybujawszy, skrzywić młody 
charakter, ale zawsze pozostanie objawem ducho 
wego zdrowia popęd do tej twórczej działalności, 
która różne obmyśla rozrywki, wyuajduje sposoby, 
daje inieyatywę tym zajęciom chwil wolnych.
0  wpływie nawet tej kategoryi zajęć na rozwój 
dziecinnego usposobienia i umysłu nie można po­
wątpiewać. Zabawy, czy domowe w kółku cia- 
śniejszem, czy wspólne i towarzyskie w liczbie 
większej kolegów i rówienników, kształcą pewne 
popędy dziecinne, naginają do karności, subordy- 
nacyi, zgody i porządku.

Skoro tak doniosłym jest wynik chwil nawet 
wolnych, wypełnionych rozrywką, nie można bez 
uznania przyjąć chęci służenia dobrej sprawie, 
jaka się objawia w wyżej wspomnianej książeczce. 
Autorki pragnęły właśnie podać wychowawcom do 
rąk materyał doborowy, a obfity i urozmaicony, 
któryby im ułatwił wynajdywanie przedmiotu 
uczciwej rozrywki i zajęcia dzieci. Przyznać na­
leży, iż powiodło się usiłowanie szlachetne; poda­
no nam tu praktyczny zbiór przystępnych i we­
sołych piosnek, licznych dziecinnych zabawek, 
który zadowoli nawet wybredne gusta.

Do każdej piosnki dodano melodyę, co pewno 
nie będzie bez korzyści i przyczyni się do prze­
prowadzenia wśród młodego pokolenia tych tysią­
cznych sposobów urozmaicania chwil wytchnienia
1 długich zimowych wieczorów. Jako upominek 
gwiazdkowy będzie przeto ta  książeczka wybor­
nym nabytkiem i dla dziatwy i dla wychowawców.

6) Dobra w różka , powieść dla dzieci od lat 
10— 12, wolny przekład z francuskiego Anieli S u- 
l i c k i e j ,  z 6 rysunkami, 8°, str. 231;

7) B a in ie  dla dzieci i młodzieży, według ory
I ginału niemieckiego opracowała C. N i e w i a d o ra­
j s k a ,  z 16 rycinami, 8°, str. 282. Warszawa, 1895

Dziełka, o których powyższe wzmianki poczy­
niliśmy, były to przedewszystkiem prace oryginal­
ne naszych pisarzy lub autorek, do ostatniej tylko 
o zabawach dziecinnych, zapożyczyły wydawczy­
nie materyału z niemieckiego wzoru. Obecnie dwie 
przytoczone książeczki są opracowane na przekła­
dach obcych i są więcej lub mniej wolnem tłóma- 
czeniem. Dobra wróżka jest o tyle szczęśliwą prze­
róbką, iż w niej, obok najzupełniej do wieku dzieci 
zastosowanego stylu i sposobu opowiadania, za­
chowano tło i obraz rodzimy, polski. Są może 
miejscami pojęcia i refleksye, odkryte zawcześuie 
w umyśle choćby i dwunastoletniej „Flory”, tem- 
bardziej zwłaszcza, kiedy ona wyznaje sam a, iż 
ma dopiero p i ę ć  l a t !  (str. 11) — ale mimo tych 
braków, powiastka, jako całość interesująca, nadaje 
się dobrze uaszym „Milusińskim*.

Bainie, wzięte wprost z krainy lantazyi, płody 
więc wymarzone i to na gruncie obcym, nie mają już 
tego swojskiego czaru, jakim  świat legendowy polski 
przyobleka swoje klechdy, podania i bajki. Mo- 
żnaby nawet ze stanowiska ściśle pedagogicznego 
zakwestyonować pożytek wogóle podobnej lektury 
u młodszej dziatwy. Tego rodzaju obrazki i opo­
wiadania o czaracb, strachach, wielkoludach, sie- 
dmiobójach wprowadzają nie rzadko w dziecięcy 
umysł fałszywe pojęcia lub przekonania o rzeczy­
wistym świecie, a oprócz rozbudzenia wyobraźni 
praw dziw ej, rzetelnej korzyści nie przynoszą ża­
dnej. Jeżeli te nasze zapatrywania i uwagi nie są 
pozbawione słuszności, to nadto Bainie te i z tego 
względu nie nadają się dla dzieci polskich, że 
zamykają w sobie prawie wyłącznie tło obce, nie 
odpowiadające potrzebom naszej młodzieży.

Kończąc ten mały przegląd najświeższych wy­
daw nictw  dziecięcej literatury, powtarzamy raz je ­
szcze, że na polu tych uznania godnych usiłowań 
robi się u nas wiele. Dobrzeby było, gdyby kie 
dyś miłośnik jaki zestawił cały spis tego dorobku, 
jaki rokrocznie około świąt Bożego Narodzenia 
zapełnia półki księgarskie. Mniemamy, że podo­
bną pracą, obejmującą oczywiście tylko to , co 
p o l e c e n i a  g o d n e ,  przysłużyłby się nie samym 
tylko firmom wydawniczym, ale i całemu społe­
czeństwu, a najwięcej tym, którym w udziale przy­
padło najwznioślejsze zadanie, t. j. praca nad wy­
chowaniem młodego pokolenia.

X. A. Boc. T. J.
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państwowego i społecznego porządku, jest niew ąt­
pliwie fakt dobrowolnej a  doborowej, zaim prow i­
zowanej a  popartej opinią k ra ju  deputacyi pol­
skiej na pogrzeb A leksandra I I I  do Petersburga. 
Nie w strzym ała jej brutalna odpraw a jenerał gu­
bernatora. Illu8tracya to całego system u, gdy nie 
chciano dopuścić Polaków do aktów lojalności 
wobec zm arłego i wobec wstępującego na tron 
m onarchy, gdy chciano z góry w ykazać, że w Pol­
sce niema poddanych Polaków — mogą być tylko 
buntownicy. Czy tak ie  stanowisko naczelnika w ła­
dzy nie je s t rew olucyjnem ? W ładza, k tóra siebie 
zaprzecza i oddala poddanych od tronu, doszła do 
absurdum . Bezsens ten musiał zastanowić młode 
go monarchę i nieuprzedzoną część opinii w P e ­
tersburgu.

Czy zastanowi to py tan ie : że łańcuchem  po 
dobnych absurdów  pod względem pojęć państw o­
wych i rządowych jest cały system , jakiem u kraj 
ten u lega; że jego głównem zadaniem  było od 
lat wielu zapełnić kraj rozpaczą w /n  ecać w nim 
odrazę do rządu i państw a, pobudzać ocsk iem  spo­
łeczne, rasowe i religijne skarg i i niechęci. Czyliż 
świeżym przykładem  takiego nonsensu nie jest 
nakaz , który chciał wytworzyć system, składania 
przysięgi bom agialnej w języku niezrozumiałym dla 
tych, co przysięgać m ają, ja k  gdyby wskazówka, 
że tak a  przysięga nie ma obowiązywać. T e dwa 
świeże fak ta  są  wynikiem logicznym całego sze 
regu poprzednich. Zaprowadziłoby to nas za da 
leko , gdybyśm y chcieli tutaj w ykazać premisy 
środki i cele tego system u absurdów w pojęciach 
państwowych i społecznych. Cesarz Mikołaj I 
który tych pojęć i zasad państwowych był suro 
w ym , ale ścisłym przedstaw icielem , choć ciężko 
karał, cbcć cofnął swobody, niczego nie zburzył 
po r. 1831, co stanowiło organizm dawnej władzy 
i dawnego porządku w kraju. Myśl nie sięga te 
raz nawet do takiego m ikołajowskiego przykładu 
nie wraca się do stanu legalnego ante. Instytucyi 
runęły — kraj z ekonomicznego rozwoju cofnięty 
wstecz, bo jednym  z arkanów  obecnego system 
było jego ubożenie.

Gorzej, gdy w czasach uiewiary i namiętności 
społecznych — od la t 30 w szkołach ludowych 
nie nczą katechizmu, aby nie dopuścić nauki w ję  
zyku.rodzim ym ; w czasach socyalizmu i komunizmu 
prawo własności na każdym punkcie z góry za 
kwestyonowane przez różne ukazy, które tu przy 
pominąć i wyliczać zbyteczna. Najgorzej gdy 
w państwie, które wysoko rozwija sztandar wy 
znaniowy, religijny, w iara ludu bywa karana, jak< 
najw iększa zbrodnia stanu ; dość przypomnieć Pod 
lasie i Kroże — w ładza biskupia i funkeye dusz 
pasterskie skrępow ane na każdym  kroku.

Więc tu idzie o sam e podstawy porządku spo 
lecznego i porządku państwowego zarazem : o re 
ligię, własność, prawo indyw idualne i przyrodzo 
ne. W iadomo, że te zasady i te podstawy dziś 
m ają w całym świecie wrogów, ile wpływów je 
podkopuje i niweczy —  a od tych pęknięć i rys, 
w budowli społeczeństwa, Rosya nie jest ja k  wia 
domo, woluą. O statnie panowanie odznaczało się 
właśnie stanow iskiem  odpornem od tych wpływów 
rozkładowych — lecz to stanow isko zatrzym ywało 
się na granicach etnograficznych rosyjskich. Gdzie 
one się kończyły, z góry szło działanie popiera 
jące  rozkład —  czy w imię racyi s tan u ?  Zaiste 
nie — racya stanu, idea państwowa, choćby krań­
cowa autokratyczna nie mogłaby dać sankcyi temu 
systemowi negacyi i rozkładu wszelkich praw n a ­
wet sumienia. W szystko co się działo od lat trzy ­
dziestu —  co się spotęgowało w ostatnich latach, 
było wynikiem  koalicyi trzech żywiołów wzajem 
się w spierających: szowinizmu dziennikarskiego, 
którego mistrzem był pierwotnie Katkow, fanaty­
zmu wyznaniowego z mistrzem Pobiedonoscewem 
na czele —  a  wreszcie, i przeważnie m oże, czy- 
nowniczych warstw, naszkicowanych w powieści 
ro sy jsk ie j: „Apostołowie świętej Rosyi.“ Interes 
to więc pewnych kast i koteryi —  wytworzył ten 
system , którego zm iana nie będzie rzeczą łatw ą. 
W tym  system ie nie leży interes ani państw a, 
ani narodu rosyjskiego. Obrona oskarżonych za 
zajścia w Krożach przez obrońców rosyjskich jest 
jed n ą  oznaką św iadczącą, że społeczeństwo ro­
syjskie nie solidaryzuje się z aktam i g w ałtu , że 
tam  nie w j m arły do szczętu uczucia, których nie 
nazwiem y liberalnem i, ale ludzkiemi.

D alekiem i są od nas wszelkie złudzenia - 
zgubnem byłoby przesądzać w ypadki i kierunek 
nowego panow ania. Stw ierdzić tylko winniśmy, 
że nam, żyjącym  w innych w arunkach nie wolno, 
nie godzi się utrudniać położenia tak już ciężkiego 
naszych rodaków  za kordonem, że nie mamy pra 
wa, ani kompetencyi do daw ania rad , wskazó 
wek, tern mniej k rytyki, ta k  samo, ja k  my mu­
simy samodzielnie dz ia łać , i postępow ać wiernie 
przyjętym  zasadom. Już swego czasu zbyt wiele przy- 
czynihśm y się do zakordonowycb nieszczęść. Dziś 
każde słowo nieoględne, każda.błędna wiadomość, 
każde lekkom yślnie rzucone zdanie— pomnożyłoby tę 
m oralcą odpow iedzialność, niemal do rozmiarów 
zbrodni narodowej. Wolno nam je d n a k , i należy 
się, opierając się na własnem dośw iadczeniu, po 
wiedzieć, że ci, którzy nie bez narażenia się oso 
bistego — chw ytają inicyatyw ę w razach danych 
z godnością, pow agą i p raw d ą , ja k  to uczyniło 
grono obyoate li na zamku warszawskim  i depu- 
tacya polska w Petersburgu —  m ądrze i zacnie 
postępują. Choć w w arunkach odmiennych i wielce 
różnych —  wspólnie przebyte czasy i wyrobione 
zasady polityczne w iodą nas po równoległych 
drogach. — K rzyżow ania w nich nie będzie, 
bo konserw atyzm  pierw iastków  narodow ych, za­
sady porządku społecznego, legalności wobec w ła­
dzy i państw a, przewodniczą Polakom po tych dro 
gach równoległych tu i tam. L . D.

tudzież podatku dochodowego osobistego i podatku 
od płac przy wyższych poborach służbowych.

W edług wniosków komisyi ma być użyty do­
chód z bezpośredniego podatku osobowego w spo­
sób następujący : Skarb  państw a ma zatrzym ać 
w latach 1896 i 1897, oprócz kosztów w sumie 
1.200,000, jedynie  tak ą  sumę, jak ą  w edług do­
tychczasowych norm byłby otrzym ał. Jako  taką  
sumę przypisuje projekt ustawy ogólny dochód 
z podatku zarobkowego i dochodowego za rok 
1895 w raz z dodatkiem , wvnoszącym w 1896 
roku 2° o, a  w 1897 roku 4 %  tegoż dochodu. 
Cała dalsza zw yżka dochodu ma zostać użytą na 
zniżenia podatkowe i na w płaty do funduszów 
krajow ych, a m ianow icie: w latach 1896 i 1897 
n as tąp i:

1) Zniżka 10%  °d podatku grantow ego i bu ­
dowlanego, z w yjątkiem  5 %  podatku od dochodu 
domów, od podatku wolnych.

2) Główna sum a podatku zarobkowego ma być 
oznaczona w kwocie o 20%  niższej od sumy, 
ja k ą  miałyby w roku 1896 zapłacić według do­
tychczasowych norm w szystkie podatkowi za­
robkowemu podlegające zarobki.

Reszta, pozostała z tego podatku, ma zostać 
obrócona na wpłatę do funduszów krajow ych aż 
do wysokości 3000 ,000  zlr. Jeżeli nadw yżka 
przenosi 3 miliony, to nastąpi dalsze zniżenie po 
datków, a  mianowicie przy podatku gruntowym 
aż do 15% . podatku budowlanym do 12Va%> P° 
datku zarobkowym do 25% . Dopiero po osiągnię 
ciu tych zniżek i po pewnem zniżeniu podatku 
przedsiębiorstw , obowiązanych do publicznego 
sk ładania  rachunków , nastąpi dalsza wpłata 
do funduszów krajow ych powyżej owej sumy 
3 000.000 zlr.

T ekst komisyi zaw iera przedłużenie tych zasad 
z pewnemi modyfikacyami także na następnych 
10 la t , a mianowicie na peryod 1898 —  1907, 
podczas gdy projekt rządow y zaw iera jedynie 
postanow ienie, że po upływie 2 lat nastąpi sta 
nowcze zniżenie w mowie będących podatków 
ale wysokość tego zniżenia m iała być oznaczona 
„w osobnej ustawie."

W edług dzisiejszej mowy m inistra Plenera, przy 
sposobności wniosku Tekly 'ego o katastrze, wyno 
sić będzie zniżka podatku g 'untow ego i budo 
wlanego w latach 1896 i 1897 od %  1896 z 37 
i pół milionów na 33,750.000, a przy pomyślnym 
obrocie, a  więc przy dalszej zniżce o 5 % . na 
31,875 000 złr.

W szystkie te zniżki dowodzą w każdym  razie, 
że finanse Austryi są w dobrym stanie i że liczą 
ogólnie na ich dalsze polepszenie. Co mnie je  
dnak  dziwi, to to, że w całej tej spraw ie dotych 
czas nie wzm iankowano tego męża, który położył 
podstawy do tego stanu rzeczy i umożliwił refor 
my. Czyż bez niego byłby dzisiejszy stan finan 
sowy Austryi m ożliw y? Obecna reform a w ym aga 
w każdym  razie głębszego studyum.

W i e d e ń  18 grudnia.

(xy z)  Dzisiaj rozdzielono w Izbie drukowany 
tekst przedłożenia rządowego, dotyczą* ego refor­
my bezpośrednich podatków osi bist cb, tudzież 
ttkh t tegoż przedłożenia w edług zmian, przyjętych 
pr ez nieustającą komisyę podatkową. Rzecz jest 
ogólnie nader interesująca, a wobec stosunków 
austryackicb je s t to ważny krok na drodze zasa 
dniczego zerw ania z dotychczasową tradycyą po 
datkow ą. C harakterystyczną cechą podatków au 
stryackich była bowiem dotąd prawie zawsze 
przypadkowość i brak system u. Państwo zapro­
wadzało podatki, kiedy potrzebowało pieniędzy. 
Raz nakładało podatek na to źródło dochodu, raz 
na inne. S tąd pochodzi między innemi owo 
ogromne obarczenie jednych, ów brak opodatko 
wania drugich, stąd  pochodzi ów cbaos w przepi 
sach podatkowych. W edług tekstu  komisyi, ma 
obecna reforma na celu: Zniesienie dotychczaso
wego podatku dochodowego, uregulowanie podatku 
zarobkowego i zaprowadzenie podatku od rent,

dzenia. Po opróżnieniu galeryi toczyły się obrady 
tajne.

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyła się 

w dalszym ciągu dyskusya nad projektem  usta­
wy o konburencyi kościelnej. Przemowy dep. Kai 
sera, Koppa oraz m inistra M adeyskiego streszczo 
ne zostały we wczorajszych depeszach. Następnie 
zabrał głos jeneralny mówca contra  dep. S c h w a r z ,  
który wnosi rezolucyę, w zyw ającą rząd, aby w ja k  
najkrótszym  czasie przedłożył projekt o organi- 
zacyi i zastępstw ie gm in parafialnych, jako też o 
zakresie ich działania. Mówca pro  dep. P  i n i ń- 
s k i  roztrząsa § 6, zastrzegając się przeciw zda­
niu, jakoby przepis tego paragrafu był podarun 
kiem dla tych, którym przysługuje prawo patro­
natów. Ze względu na  doniosłość ustawy trzeba 
pominąć pewne jej nierówności. Na wniosek re 
ferenta postanow iła Izba przejść do dyskusyi 
szczegółowej.

Izba uchwaliła następnie kolejno §§ 1, 3, 4 i 5 
bez zmiany, § 2  z dodatkiem  dep. Abrahamowi 
cza. Przyjęto również 96 głosam i przeciw 73 § 6, 
odrzucając wniosek Koppa o skreślenie tego pa 
rag rafu ; §§ 7 i 8 przyjęto bez dyskusyi. Przy 
§ 9 (rozstrzyganie sporów przez władze admini 
stracyjne) wnosi Kopp, aby władze adm im stra 
cyjne rozstrzygały o tyle, o ile inaczej nie roz­
porządzi państwowe, lub krajow e ustawodawstwo. 
Reprezentant rządu szef sekcyi R i t t n e r  sprzeci­
wia się tej rezolucyi, poczem Izba uchwaliła bez 
zmiany §§ 9 i 10, a  zatem całą ustawę w dru 
giem i trzeciem czytaniu.

W dalszym ciągu przyjęła Izba bez dyskusyi 
projekt ustawy o nadaniu praw a bezpieczeństwa 
pupilarnego obligacyom kolejowym, które m ają 
być emitowane przez galicyjski bank krajow y.

Dep. C z e c z  referuje w imieniu komisyi po 
datkowej o komisy ach dla rewizyi katastru  po 
datku gruntowego. — Dep. T e k l y  wnosi, aby 
utworzono powiatowe komisye szacunkowe, do 
których strony poszkodowane mogłyby się zwra 
cać z reklam acyam i.

Minister skarbu P l e n e r  podnosi, że koniecz­
ność rewizyi katastru  podatku gruutowego jest 
zaw arow ana przepisami ustawy. Nie leży w in te­
resie posiadaczy ziemskich, aby rozwijać obecnie 
w ielką kw estyę regulacyi podatku gruutowego in  
toto. A parat regulacyjny jest nadzwyczaj koszto­
w ny; same kom isye powiatowe stanow ią w ydatek 
16 mil. złr. Rząd chce tylko usunąć najw iększe 
niedogodności. Ludność nie życzy sobie rewizyi 
katastru  tak  dalece , ja k  zniżenia głównej sumy 
podatku gruntowego. Rząd je s t w tern szczęśli- 
wem położeniu, że może odpowiedzieć obu życzę 
niom. Do końca r. 1895 będzie ustawowo posta 
nowiona głów na sum a podatku gruntowego. Dzieło 
reformy podatków  bezpośrednich je s t w toku. 
Dzisiaj przedłożonym jest projekt o zniżce 10 
procentowej podatku gruntowego i domowego za 
rok 1896 i 1897; potem nastąpi w najbliższym 
czasie zniżka o 5 procent, dalej podatku klasowo 
domowego o 10 procent od 1 stycznia 1896 r., 
a później jeszcze o 2 %  procent. Polityka podat 
kowa nie je s t zatem niewątpliw ie fiskalną. Mmi 
ster uzasadnia ustawę i prosi posłów, aby w sej­
mach i okręgach wyborczych w yjaśniali ustawę 
rew izyjną, przedłożenie to bowiem jest pierwszym 
krokiem  w wielkiem dziele reformy podatków 
bezpośrednich, której ukoronowaniem  jest znaczna 
zniżka podatków realnych. (Żywe oklaski).

Po przemówieniu K ram arza contra  i Czecza pro  
uchw aliła Izba przejście do dyskusyi szczegóło­
wej, poczem przyjęto ustawę we wszystkich trzech 
czytaniach.

Przy zam knięciu posiedzenia oznajm ia prezy­
dent, że przedstaw iono mu interpelacyę, której 
odczytanie, ze względu na  jej tie ść , jest niedo­
puszczalne, wnosi zatem  oubycie tajnego posie

Budżet krajowy na rok 1895.

Odnośne spraw ozdanie W ydziału krajowego 
tończy się wnioskiem obniżenia dodatków  do po 
aków na fundusz krajow y o 4 centy, t. j .  z 65 

na 61 ct. — zaś dla opodatkowanych m. Kra 
tow a i powiatów krakow skiego i chrzanowskiego, 
lorzystających z 14 centowej u lg i, z 51 na 47 
centów. — Ten opust w dodatkach do podatków 
bezpośrednich następuje w skutek nowej ustawy o 
trajow ych opłatach konsum cyjnycb, które przy 
niosą 820.000 złr., a po potrąceniu 20.000 złr. 
cosztów zarządu, okrągło 800.000 złr. a  z kwoty 
tej, w m yśl uchwały Sejmu, połowa ma być użytą 
na obniżenie dodatków  do podatków.

Cały budżet balansuje się sum ą 11,547.278 
w w ydatkach i taką  sam ą wysokością dochodów, 
icząc już z wpływem z dodatków do podatków 

przedstaw ia się, ja k  następuje:
A. W ydatk i: I. koszta reprezentacyi kraju

108.446 złr.; II. koszta zarządu 295.665 złr.; III. 
loszta leczenia ubogich chorych 890.000 złr.; IV. 
roszta szczepienia 72.200 złr.; V. w ydatki san i­
tarne 22.000 złr.; VI. zasiłki dla zakładów  do­
broczynnych 17.474 złr.; VII. w ydatki na cele 
wy kształcenia i oświaty 2,098.683 złr.; VIII. u trzy­
manie pomników historycznych 17 020 złr.; IX. 
kw aterunkow e żandarm eryi 205.210 złr.; X . wy­
datki na kom uuikacye 1,378.597 złr.; XI. dotacye 
dla zakładów  krajowych (szpitale) 116.711 złr.; 
X II. w ydatki na szupaśnictwo 24.000 złr.; X III. 
judowy wodne i melioraeye 589.657 złr.; XIV. 
umarzanie pożyczek 4,998.965 złr.; XV. na cele 
rolnictwa i górnictwa 513.394 złr.; XVI. na pod 
niesienie rękodzielnictw a i przemysłu 140.876 złr.; 
XVII. Rozm aite wydatki 58.380 złr. Sum a wy 
datków  11,547.278 złr.

B. Dochody. I. Pozostałość z rachunków z lat 
ubiegłych 1,671.828 złr.; II. odsetki od pieniędzy 
chwilowo lokowanych 10.000 złr.; III. dochody 
z dróg krajow ych 228.750 złr.; IV. nadw yżki do 
chodów od zakładów dotowanych 5.382 złr.; V 
zwroty zaliczek z la t ubiegłych 43.347 złr.; VI. 
zwroty pożyczek 60.785 złr.; VII. dochody szkoły 
gospodarstw a lasowego we Lwowie 6.340 złr.; 
VIII. dochody szkół i folwarku w Dublanacb 
71.698 złr.; IX . dochody szkoły i folwarku w (Jzer 
nichowie 66 715 złr.; X. dochody innych szkó 
rolniczych krajow ych 18.132 złr.; X I. zwroty za 
spraw dzanie rachunków aptekarskich 600 złr.; 
X II. dochody z iukam eracyi fuudnszn zapom -gi 
z 1866 r. 1482 złr.; X III. dochody z kw aterunku 
żandarm eryi 63.650 złr.; XIV. zwroty z w ydat­
ków szupasowyun 8.000 złr.; XV. dochody z kra 
jowych składów  zbożowych i spirytusow ych 38.260 
złr.; XVI. dochody z krajowych opłat konsumcyj- 
nych 800.000 złr.; XVII. rozm aite dochody 
1,870.889 zlr.; sum a dochodów własnych 4,955.858 
złr.; XV III. dodatki do podatków bezpośrednich 
6,591.420 zlr. —  Suma dochodów 11.547.278 złr.

Przechodząc do szczegółów działu wydatków, 
wyjaśuimy uaprtód  rubrykę XIV „um arzanie po- 
życzek.“ W rubryce tej najw yższą pozycyę sta 
nowi 2.743,766 złr. na jednorazow ą spłatę da 
wnych długów w myśl programu finansowego, któ 
ry przez konwersyę długu indem nizacyjuego zo­
stał wdrożony. Oprócz kwoty 2.743,766 złr., 
w budżet na rok 1895 na spłatę dawnych długów 
wstawionej — jes t jeszcze 345,000 złr. prelimino 
wanych w tej rubryce na spłatę niezgłoszouych 
dotąd, a jeszcze niezadawnionych obligów i ku­
ponów byłych funduszów indem uizacyjnych.

W rubryce VII, „na cele w ykształcenia i oświaty, 
prelim inuje W ydział krajow y 2.098,683 złr., to 
jest o 350,154 złr. więcej, ja k  w roku 1894. Naj 
w iększą w tej rubryce pozycyę tworzy wydatek 
‘uuduszu szkolnego krajow ego, który wzrasta 
w tym roku o 361,000 złr. Znaczny wzrost przed 
staw ia rubryka 111 wydatków —  „koszta leczenia 
ubogich ehorychu — która  w zrasta o 40,000 zlr 
Dalsza, znaczniejsza zw yżka wydatków jest w ru­
bryce X III, „budowy wodne i m elioracyjne,1* gdzie 
w ydatek w zrasta o 137,922 złr. skutkiem  dalszego 
w ykonywania programu regulacyjnego i w ciągnię­
cia doń nowych rzek. W ydatki na komunikacye 
(rubr. X ) w zrastają o 38,326 złr. głównie wsku 
tek podwyższenia pozycyi na zasiłki dla powia 
tów i gmin na budowę dróg. W zrosły też o 15,673 
złr. w ydatki na cele rolnictwa i górnictwa. Wogóle 
wzrost wydatków wynosi 2.047,775 złr., od czego 
jednak  — dla zrobienia sobie wyobrażenia o rze 
czywistym wzroście — potrącić należy wzrost 
w rubryce XIV o 1.430,943 złr., jest to bowiem 
wydatek, ja k  wyżej wskazano, przejściowy. Po po 
trąceniu tej kwoty otrzymamy 6 l 6,832 złr. istot­
nego wzrostu wydatków, który —  jak  z powyż 
szych objaśnień w ynika — idzie całkowicie na 
cele produkcyjne: na szkoły, kom unikacye, regu 
lacye, melioraeye rolne i na polepszenie stosunków 
zdrowotnych.

Dochody rozm aite mieszczą w sobie między in 
nymi subweucyę ze skarbu państw a byłych fun­
duszów indem uizacyjnych w kwocie 1.488,935 złr. 
i różne dochody tychże funduszów, głównie zale­
głości podatkowe, w kwocie 290,000 złr. Inne ru 
bryki dochodów w zrastają stale głównie przez 
zwroty różnych pożyczek, przez Sejm udzielaoycb 
(pożyczki na zasiewy i t. p.), tudzież wskutek 
uzyskiw ania wyższych, niż daw niej, subwency, 
ze skarbu państw a na różne cele produkcyjne 
szkoły rolnicze itp.
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K B O X I H A .
K r a k ó w  19 grudnia.

—  Z U niw ersy te tu . P. Stefan Marowski, rodem 
z Andrychowa w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora praw.

—  P osie dze n ie  Rady m iejskiej odbędzie się ju ­
tro o godzinie 5 po południu. Na porządku dzien­
nym: dalsza dyskusya nad budżetem na rok 1895. 
Na posiedzeniu tajnem nastąpi a) obsadzenie opróż­
nionych posad, b) sprawozdanie z przeprowadzonych 
dochodzeń dyscyplinarnych.

—  W ybór uzup e łn ia jąc y  dwóch członków Rady 
miejskiej krakowskiej z Koła II oddziału 2 (mała 
realność) rozpoczął się dziś o godzinie 9 rano w sali 
Rady miejskiej. Skład komisyi wyborczej jest nastę­
pujący: z łona Rady miejskiej delegowani pp. radcy 
Beringer, Chmurski i Rehman; stosownie do instruk- 
cyi wyborczej, delegaci Rady zaprosili do składu ko­
misyi z grona obywateli-wyborców pp. 8ebastyana 
Jaworzyńskiego i Franciszka Bartika. Tak ukonsty­

tuowana komisya wybrała przewodniczącym p. Be- 
ringera. Z Magistratu uczestniczy w komisyi p. ad- 
unkt Dr Schlichting oraz pp. komisarze obwodowi. 

Udział wyborców w głosowaniu jest bardzo słaby, 
do godziny 11 głosowało CO.

P o g a d a n k a  w Czytelni katolickiej polskiej.
W ten czwartek, 20 bm. o godzinie 7 wieczór zagai 
X. prof. Dr Pelczar w Czytelni katol. pogadankę „o 
socyalizmie w Galicyi.*

Z te a t ru .  Wczorajsze przedstawienie Wiele ha 
f'.asu o nic  należało znowu do staranniejszych i lep­
szych. Oprócz pani Modrzejewskiej, wybornie uspo­
sobionej i grającej Beatrice z nieporównaną werwą i 
wspaniałym poczuciem stylu, huczne oklaski zbierał 

Solski jako przepyszny sędzia Dogberry. Przed­
stawienie zresztą szło z życiem i odznaczało się zwła­
szcza bogactwem, pięknością i malowniczośoią kostyu- 
mów. Pani Modrzejewska wystąpi jeszcze dziś w F e­
dorze, jutro w A dryann ie  Lecouvreur, w piątek 

Makbecie. Występom znakomitej artystki poświęci 
nasz referent teatralny osobny feljeton.

—  Odezw a. Dla „g łodnych dzieci*, w  Imię Boże 
rozpoczynamy rozdawnictwo obiadów najbiedniejszej 
dziatwie szkolnej.

Z powodu zimy coraz większy brak zarobku u 
wielu rzemieślników i wyrobników, a w tern główny 
po »ód nędzy i jej nieodstępnego towarzysza, głodu, 
który dotkliwie daje się odczuwać dzieciom, do szkoły 
uczęszczającym.

Dzieci te muszą chodzić do szkoły, choć są zzię­
bnięte, żle odziane i częstokroć głodne; po kilkugo­
dzinnej nauce wracają do domu, bardzo często da­
remnie od swych nieszczęśliwy h rodziców ciepłej 
łyżki strawy żądając.

W takiej niedoli musiałyby przepędzać kilka zi­
mowych miesięcy, marnieć fizycznie, uczyć się że­
bractwa, a nierzadko wstępować na drogę występku, 
do czego głód tak często zniewala.

Od trzech lat łagodzi w naszem mieście niedolę 
tych niewinnie cierpiących dzieci szlachetna ofiar­
ność, nieszczędząca wdowiego nieraz na ciepłe o 
biady dla nich grosza.

Łaskawy współudział Pań opiekunek, zakonnic i 
Księży łączy z tem materyalnem dobrodziejstwem 
podniesienie religijności, obyczajności i ochędóstwa 
u biednych dzieci, dla których właśni rodzice w tym 
kierunku niewiele mogą zdziałać.

Przez rozdawnictwo obiadów wpływa się więc nie- 
tylko na pokrzepienie sił, ażeby najbiedniejsze dzieci 
z nauki korzystać mogły, lecz także na ich religijno 
moralne wychowanie, tak bardzo zaniedbane w naj­
niższych warstwach naszego społeczeństwa.

Ażeby i bieżącej zimy prowadzić w tym kierunku 
dzieło miłosierdzia chrześciańskiego, odzywamy się 
do Rodziców, do Matek, do ogółu społeczeństwa z go­
rącą prośbą o łaskawe datki: n a  c i e p ł e  o b i a d y  
d l a  k i l k u s e t  n a j b i e d n i e j s z y c h  s z k o l n y c h  
d z i e c i .

Składki przyjmuje podskarbi komitetu p. St. Twa­
róg, inspektor szkół (ul. Dominikańska L. 3), oraz 
redakcye dzienników.

W Krakowie, dnia 16 grudnia 1894 r.
Imieniem Komitetu:

B . F ilińsk i, D r. H. Jordan,
sekretarz. prezes.

— S prostow anie .  Szanowna Redakcyo! Na mocy 
19 ust. pr. proszę o zamieszczenie następującego

sprostowania: 1) Niezgodne jest z prawdą twierdze­
nie, jakobym na walnem zgromadzeniu członków kra 
kolskiego Towarzystwa muzycznego żądać miał wy 
k l u c z e n i a  z wydziału tegoż Towarzystwa pp. Ba 
rabasza i Żeleńskiego, gdyż żądałem ty lko, by ci 
panowie z r z e k l i  s i ę  godności, wbrew wyraźnym 
postanowieniom statutu piastowanych. 2) Nieprawdzi- 
wem jest twierdzenie, jakoby p. Barabasz wszedł do 
wydziału To w. muzycznego za moją agitacyą, gdyż 
został on wybrany przez czynnych członków na swe 
własne prośby —  zresztą agitacya wówczas nie mo 
gła być nawet potrzebną, bo p. Barabasz nie mial 
kontrkandydata. 3) Niezgodne jest z prawdą, jakoby 
przewodniczący zgromadzenia p. rektor Kasparek miał 
mnie zgromić, gdyż nietylko nie byłem ani razu przy­
woływany do porządku za jakiekolwiek naruszenie 
zwyczajów parlamentarnych, lecz owszem ja  zwróci 
łem uwagę panu przewodniczącemu na jedno, mogące 
mi uchybić wyrażenie się, za co od p. prezesa otrzy 
małem natychmiastowe zupełne zadosyćuczynienie. 
4) Nie zgadza się z prawdą twierdzenie p. sprawo­
zdawcy, jakobym w walce podjętej stanął odosobniony, 
gdyż popierali mnie w przemowach poważni obywa 
tele — zresztą byłem rzecznikiem przekonań znacznej 
liczby członków Tow. muzycznego, którzy mnie do 
zabrania głosu w tej sprawie upoważnili. 5) Sprawo 
zdawca Czasu nazwał wystąpienie moje niesmacznem. 
Rzeczywiście było ono niesmacznem, lecz nie w tem 
znaczeniu, w jakiem się p. sprawozdawcy napisać 
spodobało; nie smakowało ono bowiem tym tylko pa 
nom, którzy statutu nie przestrzegają, fałszywie go 
interpretują i wbrew jego wyraźnym postanowieniom 
działają.

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i poważania.
D r Franciszek Ksawery Górski. 

Zamieszczając powyższe sprostowanie, zwracamy 
uwagę, iż zaprzeczenia p. Górskiego po większej czę 
ści są bezprzedmiotowe, skoro sprawozdawca nasz 
również stwierdził, że wniosek jego uzyskał kilka gło­
sów popierających, i że po dłuższej dyskusyi p. Gór 
ski zmodjfikował go, żądając tylko, aby dwaj dy- 
rektorewie sami zrzekli się prawa do zasiadania w wy 
dziale z głosem stanowczym. Faktem zaś jest niezbi­
tym, iż wzburzenie w ększości zgromadzenia było tak 
wielkiem, że przewodniczący z trudnością mógł udzie 
lić głosu p. Górskiemu do osobistego sprostowania, 
f  aktem jest, że przewodniczący bardzo energicznie 
wystąpił przeciw wywodom p. Górskiego i za to uzy­
skał długotrwałe huczne oklaski. Czy zaś życzenie, 
aby z wydziału Tow. muzycznego usunął się najzna­
komitszy polski muzyk, godzi Bię nazwać niesma­
cznem — o tem sąd pozostawiamy publiczności.

— Na ce le  Czytelni katolickiej złożyli w dalszym 
ciągu: Hr. Ludwik Plater 50 złr., JW . Wacław Mań­
kowski 50 złr i cały zbiór dzieł Szujskiego.

—  M ianow ania  i p rz en ie s ien ia .  P. Minister spraw 
wewnętrznych przeniósł starostów: Karola Franza 
z Liska do Wadowic i Jana Czeżowskiego z Gorlic 
do Żółkwi, oraz poruczył staroście, Adamowi Gubacie, 
kierownictwo starostwa w Gorlicach, a sekretarzowi 
Namiestnictwa, Franciszkowi Szałowskiemu, kierowni 
ctwo starostwa w Lisku.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała ukwalifiko 
wanego podoficera rachunkowego I klasy, Karola Sień 
czaka, asystentem cłowym.

— Wybór posła .  Donieśliśmy już wczoraj, iż przy 
wyborze uzupełniającym pesła z kury i gmin wiej 
skich okręgu wyborczego Rzeszów-Kolbuszowa, w miej 
see ś. p. Żdzisława hr. Tyszkiewicza, został wybrany 
X. proboszcz Fischer. Szczegółowy wynik wyboru 
przedstawia się, jak  następuje: W Rzeszowie na 307 
głosująeych otrzymał X. Karol Fischer, proboszcz 
z Dobrzechowa, 203 głosów; Jaegermann, b. prol 
politechniki we Lwowie, 89; Michał Pruć, gospodarz

gruntowy z Białej, 15 głosów. — W Kolbuszowej 
na 160 głosujących otrzymał X. Karol Fischer 89 
głosów, Michał Pruć z Białej 61 głosów, 10 głosów 
było rozstrzelonych. Razem głosowało 467; większość 
absolutna 234. X Karol Fischer otrzymał 292 gło­
sów (tj. 58 ponad większość absolutną); został zatem- 
wybrany posłem.

— O rder. Cesarz pozwolił nadzwyczajnemu po­
słowi i pełnomocnemu ministrowi w stanie rozporzą- 
dzalności, Agenorowi hr. GołuchowBkicmu, przyjąć i 
nosić wielki krzyż rumuńskiego orderu „Gwiazda 
Rumunii.*

—  Na p os łuchan iu  u Najj. Pana byli w ponie­
działek między innymi: Książę Biskup krakowski Pu­
zyna, b. minister Ziemiałkowski, prof. Pochwalski i 
starszy radca skarbowy Way dowieź.

—  T e s ta m e n t  hr. W iktora Baw orow skiego.
Z Tarnopola piszą do P rzeglądu: W uzupełnieniu 
mojego wczorajszego telegramu, donoszę wam co do 
testamentu śp. Wiktora hrabiego Baworowskiego j e ­
szcze następujące szczegóły: W kasie wertheimow- 
skiej w Myszkowcach znalazła komisya sądowa prócz 
głównego testamentu z roku 1859 i dalsze uzupeł­
niające dwa testamenty, pochodzące z lat 1873 i 
1881. Z testamentów, które zawierają skrupulatnie 
wypracowane akta fundacyjne, wynika jasno i dobi­
tnie, że śp. Lr. Baworowski przeznacza cały swój 
ruchomy i nieruchomy majątek na rzecz kraju a mia- 
uowicie dla założyć się mających zakładów: mnzeum 
we Lwowie, biblioteki w Tarnopolu i szkoły rolni­
czej w Łoszniowie. Do aktywowania tych instytucyj 
poleca przystąpić dopiero wówczas, gdy majątek fun­
dacyjny wynosić będzie 10 milionów złr. Natenczas 
wolno będzie krajowi przeznaczyć 5 milionów złr. na 
wspomniane instytucye, reszta zaś majątku funda­
cyjnego ma być tak długo procentowaną, dopóki nie 
dosiągnie wysokości 20 milionów złr. — Z chwilą, 

której to nastąpi, wszystkie fuudacye wchodzą 
życie. Kuratorem całego majątku fundacyjnego 

mianuje śp. hrabia Wiktor Baworowski familię swego 
brata Wacława hr. Baworowskiego z Kołtowa, po­
lecając Wydziałowi krajowemu, by wyznaczył kura­
torowi za jego czyuności stałą roczną pensyę. Akta 
fundacyjne mają wielkie podobieństwo do fundaoyi 
hr. Skarbka.

Inną wersyę o treści testamentu podaje Gazeta  
Lwowska. Pisze ona: Nie przyjmując odpowiedzial­
ności za prawdziwość obiegających pogłosek, poda­
jemy poniżej, jak  według nich ma opiewać treść te ­
stamentu. Oto pozostawiony kapitał, w sumie około 

milionów złr. ma się procentować, aż dojdzie do 
wysokości 20 milionów złr. Z tego kapitału mial 
przeznaczyć testator 10 milionów na założenie Mu­
zeum Narodowego we Lwowie, Akademii sztuk pię­
knych we Lwowie i szkoły leśniczo-gospodarskiej 

Myszkowcach. Drugie 10 milionów zlr. mają się 
procentować dalej, aż znowu dojdą do wysokości 20 
milionów; z tych 10 milionów ma być użytych na 
cele wspomnianych fuudacyj, drugie 10 milionów 
przeznaczył testator dla rodziny hr. Baworowskicb.

—  Ankieta w sprawie reorganizacyi warsztatów 
drohowyzkich. Jak wiadomo, dnia 30 zm. była an ­
kieta powołana przez radę zawiadowczą w warszta- 
ach drohowyzkich. W poniedziałek zebrała się an­

kieta po raz drugi pod przewodnictwem ks. Czarto­
ryskiego. W zasadzie uchwalono zmienić kierunek 
fabryczny na systematyczne kształcenie w rzemio 
iłach, tj. na szkoły wzorowe warsztatowe. Dalej u 
chwalono, że po ukończeniu 6 k'asowej szkoły i 2 
latach praktyki, na 2 lata dalsze wysyłani bę lą 
uczniowie do majstrów na fundusz zakładu i pod 
kontrolą zakładu. Po obszernej dyskusyi odroczono 
dalsze obrady do czasu zebrania się Sejmu.

—  W ykopaliska delfickio. Wielu uczonych zasta­
nawiał fakt, że tak mało pozostało śladów po słyn- 
nem w starożytnej Grecyi miejscu wyroczni Delfach. 
Wiadomo, że jeszcze do początku ery chrześciań- 
skiej stało tam cale miasto św iątyń, napełnionych 
posągami i nagromadzone były w ex-votach i darach 
skarby niesłycha ie. Zaczęto powątpiewać, czy uboga 
wioska Castri, w której gdzieniegdzie spotkać można 
było leżący odłam marmurowy, istotnie stoi na tem 
sławnem miejscu. W roku 1892 parlament francuski 
przeznaczył znaczną sumę na wykupno prywatnych 
gruntów i rozpoczęto naukowe poszukiwania, których 
kierownictwo oddano p. Homolle, dyrektorowi fran 
cuskiej szkoły ateńskiej. Dwuletnia praca uwieńczoną 
została świetnym wynikiem; pod kilkumetrową war­
stwą ziemi nie znaleziono wprawdzie złota i srebra, 
ale znaleziono prawdziwe skarby artystyczne. Są 
między innemi odłamy kolumn i gzemsów, rzeźby 
marmurowe z różnych epok i inskrypeye nader wa­
żne. Znaleziono wyryty w kamieniu cały hymu do 
Apollina, który pozwolił uczonemu p. Sąlomonowi 
Reinach odtworzyć utwór muzyki greckiej z przed 
2.000 lat. Uwagę zwraca archaiczny posąg Apollina, 
szereg płaskorzeźbionych metop z pochodem młodzień­
ców na koniach, pokrewnych sławnym, o sto lat pó­
źniejszym fidyaszowym rzeźbom Partenonu; prześli­
czny posąg atlety , jeszcze lepiej odeń zachowany 
posąg Antinoma i t. d. Poszukiwania te trwają da­
lej. Owoc ich pozostanie w Grecyi, jako własność 
publiczna. Odlewy zaś gipsowe w znacznej części 
wystawione obecnie w Paryżu, zwracają uwagę świata 
artystów, uczonych i miłośników sztuki.

-  Z dziedziny mody. Paryż już oddawna zdobył 
hegemonię w świecie mody. Berlin i naddunajska 
stolica kuszą się rywalizować z magazynami i zakła­
dami krawieckimi Paryża, lecz dotąd zabiegi te nie 
doprowadziły do pożądanych rezultatów. Gustowi 
francuskiemu, również jak lekkiemu dowcipowi, nie 
może dorównać niemiecki. Elegantki uważają zawsze 
Paryż za wyrocznię, i po instrukeye, dotyczące się 
mody, zwracać się zwykły do Paryża. Nie radzimy 
naturalnie naszym paniom, aby sprowadzały swe toa­
lety z paryskich magazynów i u nas też można się 
ubrać modnie, wytwornie i znacznie taniej —  
lecz wzorować się trzeba na Paryżu. Zima zaczyna 
się ustalać, a więc i mody zimowe się ustalają. Krój 
sukien nie uległ od ubiegłego roku prawie żadnej 
zmianie; jeśli jest jaka różnica w ubiorach, to tylko 
ujawnia się ona w nowych pomysłach przystrajania 
różnemi ozdobami sukien. Spódnice zatem w formie 
stożka, szerokie u dołu, tworzą „tuyaux d’orgues*, 
lub „godets* tj. głębokie rury. Bluzki zapanowały 
wszechwładnie, jako forma staników i prawie innych 
form nie widać, panuje za to wielka rozmaitość w bluz­
kach. Barwy materyalów, używanych na suknie, re­
dukują się przeważnie do czarnej i morderowej w naj­
rozmaitszych odcieniach. Najwięcej przyjęte są, oprócz 
wyrobów gładkich, jak aksamit, atłas „pult de soie*, 
„gros grin* także adamaszek, przerabiany w wielki 
deseń koron na kolorze. Jako ozdoby do tych ubio­
rów stosuje się pasmanterya z kolorowych perełek 
w połączeniu z „cabochout* wielkimi ćwieczkami dże­
towymi. Takie perełki używane są również, jako ma- 
teryał na całe bluzki, spadające luźno na przód sta­
nika i na plecy, ujęty w karczek, naszywany pa- 
lietkami tego samego koloru. Korespondentka pary­
ska Tygodnika  mód  opisuje dwie ładne toalety. 
Czarna, adamaszkowa spódnica g ładka, bez garni-
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runku i bez trenu. Stanik takie gładki, pokryty 
bluzką z przewłóczonych perełek koloru jasno-mie 
dzianego, z dodatkiem ćwieczków dżetowych. Karczek 
naszyty palietkami, ujęty w czarną aksamitną opaskę. 
Szarfa aksamitna czarna, zapięta w tyle na dwie ro­
zety. Rękawy ogromnej szerokości, comme de raison, 
zwężone od łokcia do ręki. Druga suknia z takiegoż 
czarnego adamaszku, na gładkim staniku bluzka 
z błyszczących perełek szafirowego koloru w połą­
czeniu z dżetem. Przody bluzki otwarte, zarówno jak 
przody jedwabnego stanika. Z pod otworu wygląda 
plastron aksamitny „couleur bordeaux* z takąż opa­
ską w około szyi. Dopełnia ubrania szarfa aksami­
tna „ bordeaux*. Wracają też znów do mody suknie 
plisowane, a w magazynach zagranicznych przygoto­
wują bryty materyału plisowanego maszynowo, całe 
spódnice lub pokrycie stanika plisowane. Nadzwyczaj 
efektowne wrażenie sprawia suknia plisowana z ma- 
teryi niebieskiej, przybranej stosownie do wymagań 
mody ażurowym haftem. Siedm centimetrów szerokie 
paski haftu „Madeira” idą naprzemian z 17 cmt. sze- 
rokiemi częściami plisowanemi. Pod takiego rodzaju 
suknie niezbędną jest spódnica podszewkowa. Ślicz­
nie też wygląda suknia z aksamitu, zwanego „ve 
lours firmament* to jest aksamitu czarnego w dro 
bne gwiazki białe. —  Połączenie to centków bia­
łych z ciemnem tłem przypomina niebo zasiane, 
w noc ciemną gwiazdami.

Wybredny gust zadowolni w zupełności artysty 
czną formą i obrobieniem toaleta, stanowiąca pe­
wnego rodzaju stylową całość. Jestto toaleta z pię­
knej jasno zielonej krepy, z paskiem i naszyjnikiem 
ze złotej pletni 5 ctm. szerokim ze złotemi agraf 
kami. Szeroki kołnierz z haftu weneckiego na ja ­
snym baście jedwabnym; forma musi być odpowie­
dnia do wykroju szyi w staniku, deseń haftu trzeba 
naśladować podług starożytnych weneckich wzorów. 
Pod bast jedwabny daje się tego samego koloru sa 
tynkę na podszewkę, jeśli zaś na ten cel używa się 
angielskiego płótna, to podszewka zbyteczna. Haft 
wykonany dzierganiem cienkim jedwabiem na pod­
łożeniu nitki złotej, wziętej podwójnie. Po ukończe­
niu roboty trzeba ją starannie podgumować od spo­
du, a gdy przeschnie, wyciąć tło między deseniem. 
Spódnica, podszewkowana materyą, składa się z pro 
stych brytów i jest w górze trzykrotnie przemar- 
szczona. Stanik, na gładko dopasowanej podszewce, 
ma wierzch zmarszczony bluzkowo p o i szyją i w pa­
sie. Wykrój szyi trochę podłużny z przodu, otoczony 
złotą pletnią, spuszczoną środkiem przodów i zasła­
niającą zapięcie. Rękawy w połowie obcisłe, w gór­
nej połowie mają obfite bufy. Suknia taka z szero­
kim kołnierzem, stosownie do materyału, z jakiego 
jest odrobiona, służyć może do teatru, na koncert, 
albo jako ubranie domowe. Ponieważ zapowiadają 
w tym roku zimę ostrą, wielkie magazyny zaopa­
trzyły się w długie do ziemi okrycia „pelisses* 
z aksamitu, pluszu, adamaszku, lub materyi „gros 
grin." Pelisses podbite są skunksami, popielicami, 
tumakami, z wielkimi kołnierzami, spinanymi u szyi 
na dwie główki zwierzątka, z którego wzięto futro. 
Jako płaszczyk wizytowy, strojnie wygląda okrycie 
z nowego rodzaju mory „scintillante" z przybraniem 
aksamitnem z piór i haftu. Płaszczyk taki jest na­
der kosztowny, damy więc oszczędne wolą skromniej­
szy, lecz praktyczny płaszczyk paletotowy z sukna 
lub „double.* Jako okrycia na wejście do teatru, 
używane są peleryny z gronostajów i chinchilli, pod 
bite białym atłasem. O kapeluszach tyle już pisali 
śmy w poprzednich notatkach, że obecnie nie byli­
byśmy w stanie nic dodać. Nie zapominamy jednak 
o główkach i zapisujemy tu najmodniejszą fryzurę, którą 
stanowi uczesanie „Madame sans gene.* Uczesanie 
to wymaga dość sutych włosów, w braku których 
trzeba dodać loczki przypinane. Jeżeli włosy są grube, 
lecz krótkie, to loki fryzuje się z własnych wioBów, 
a węzeł ułożyć należy z przypiętego promienia

przez takie siły naukowe, jak prof. Kazimierz Mo 
rawski, Bronisław Kruczkiewicz, Leon Sternbach, Lu 
dwik Ćwikliński, dalej Michał Jezienicki, Stanisław 
Schneider i Wiktor Hahn. Jakkolwiek są to rzeczy 
ściśle fachowe, jednak nie brak między niemi takich 
które szerszy mogą budzić interes, jak np. prof. C w i 
k l i ń s k i  e g o  przyczynek p. t.: „ Mommsen o Hora 
cyusza Carmen saeculare,* napisany na owe słynne 
obchody jubileuszowe rzymskie, urządzone w r. 17 
przed Chr. przez Augusta z niezwykłą uroczystością 
dla zainaugurowania ery cesarstwa, a zarazem jakby na 
pożegnanie świata pogańskiego w przeczuciu nieświa- 
domem, że odtąd novug rerum nascitur ordo. Do 
tych szerszego interesu artykułów zaliczyć wypada 
dalej „Nieznany wiersz łaciński Szymona Szymono- 
wicza, wydany przez p. Hahna; ale na większe koło 
czytelników mogą szczególnie liczyć dwie prace p. Pio­
tra Bieńkowskiego: „O stroju greckim* i o „Najnow­
szych publikacyach niemieckiego instytutu archeolo­
gicznego;* oraz p. Franciszka Majchrowicza „O ży­
ciu i pracach Zygmunta Węclewskiego.* W całem 
wydawnictwie znać fachową rękę redaktora prof. Ćwi­
klińskiego. Wkrótce ma się ukazać zeszyt drugi, który 
razem z pierwszym należeć będzie do rocznika za 
rok 1894.

Nowe książk i nadesłane Redakcyi:
—  Wilhelm F e l d m a n :  Die schóne Jtldin. Eine 

sozial-psychologische Skizze. Aus dem polnischen iiber- 
setzt von Sylvester Wiznerowicz. Amsterdam. Nakł 
Augusta Dieckmanna.

—  Sprawozdanie z czynności zakładu narodowego 
im. Ossolińskich za r. 1894. Lwów. (Dr Wilhelm 
B r u c h n a l s k i ;  pierwsze utwory Mickiewicza, na 
śladowane w literaturze galicyjskiej. — Część spra­
wozdawcza).

Dział ekonomiczny.

Z krakowskiego Z ak ładu  kontumacyjnego 
na  Prądniku.

Targ na nierogaeiziię.
Przypędzono na targ d. 17 i 18 grudnia sztuk 

5171. — Notowano: p ro się ta— •— •— złr.; chude 
32—36 złr.; mięsne — *— złr. Wszystko za parę 
Tuczne płacono 33—37 ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 5125 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

Wiedeń 17 grudnia. —  Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
1116, węgierskich 2438, niemieckich 1312; razem 
4866 sztuk. Płacono galicyjskie 55—60, osobli­
we 62—65, paszone — •— •— Węgierskie 53—58, 
osobliwe 60—671/,,, niemieckie 5 8 —62, osobliwe 
65—69 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz. 
Wiedeń 18-go grudnia. — Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2114 
sztuk. — Płacono 3 6 - 3 8 - 4 0 —42 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Ostatnie wiadomości.

Repertuar teatru (niejakiego 
w krakow le.

We czwartek 20 b. m : Adryanna Lecouvreur, 
dramat w 5 aktach E. Scribćgo (występ p. Modrze­
jewskiej).

W piątek 21 b. m .: Makbet, tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira (ostatni występ p. Modrzejewskiej).

W sobotę 22 b. m .: Śluby panieńskie , komedya 
w 6 aktach Al. hr. Fredry.

W niedzielę 23 b. m .: Poskromienie złośnicy, 
komedya w 5 aktach W. Szekspira (przedstawienie 
popularne).

—  Dnia 18 grudnia przeważnie pochmurno, wie 
czorem pogoda; termometr od + 1 * 0  spadł wieczorem 
na —7‘0  C. Barometr opadł dość n isko; o godz. 7 
rano dnia 19 grudnia stan jego był 736 9 mm., ter­
mometru — 3-6 C. Wiatr północny.

We czwartek dnia 20 grudnia: św . Teofila męcz.

Ruch artys tyczny i umysłowy.
Nowe czasop ism o  filologiczne. Pod tytułem Eos 

pojawił się świeżo we Lwowie pierwszy zeszyt wy­
dawnictwa, które będzie organem Tow. filologicznego 
lwowskiego. Rocznie ukazywać się będą 2 zeszyty 
w postaci kBiążki o 8 arkuszach druku. Członkowie 
Tow. filologicznego mają do nich prawo bezpłatnie. 
Cena rocznika wynosi 3 złr. Zeszyt pierwszy przed­
stawia się pokaźnie i zajmująco. Spotykamy w nim 
prace, pisane częścią po łacinie, częścią po polsku

Dzienniki petersburskie wobec postanowionych 
zmian w ciele dyplomatycznem Rosyi zajmują się 
żywo szczegółami biograficznymi i stosunkami ro 
dzinnymi wielu najwybitniejszych ambasadorów 
rosyjskich. Dowiadujemy się pomiędzy innymi 
kilku jeszcze szczegółów o teraźniejszym amba­
sadorze rosyjskim w Berlinie, hr. Pawle Szuwa- 
łowie. Jest on synem hr. Andrzeja Szuwałowa 
z matki Walentynowiczówny. Było siedm sióstr 
tego nazwiska, z których jedna wyszła za hr. Zu 
bowa, a następnie za hr. Andrzeja Szuwałowa, 
ojca ambasadorów w Londynie i Berlinie, hrabiów 
Piotra i Pawła Szuwałowów. Druga siostra wy­
szła za Siesickiego, trzecia za Ostromęckiego, 
czwarta 1-mo voto Bobiatyńskiego, 2-do Górskie­
go, piąta za Kossakowskiego, szósta za Kościał 
kowskiego, siódma za Szyszkę. Hr. Paweł Szu 
wałów ożenionym jest z kuzynką domu hrabiow­
skiego de Salias i ma sześcioro dzieci.

Przygodny korespondent warszawski Nowoje 
Wremia w ostatnim swoim liście pisze pomiędzy 
innem i:

„W Warszawie pełno jest obecnie różnych ga 
węd i pogłosek, któremi zajmuje się zarówno to­
warzystwo polskie, jak  i rosyjskie. Krążą tu po 
głoski, jak  się zdaje, pewne, obiegają nieprawdo 
podobne, a wreszcie, jak  to się zdarza w przede­
dniu różnych zmian, zupełnie nieprawdziwe."

Dalej czytam y:
„Lekkomyślność i łatwowierność Polaków we­

szły, że tak powiemy, w przysłowie, lecz sprawie­
dliwość każe przyznać, że tym razem społeczeń­
stwo polskie wobec różnych pogłosek zachowuje 
się z wielkim taktem , nie dając się porwać, jak 
to bywało daw niej, jawnie bezsensownym pogło 
skom. Z przyjemnością też zaznaczamy, że przy­
byli z Petersburga członkowie deputacyi polskiej 
wywieźli ze stolicy najlepsze wrażenie i z powa­
żnym nastrojem opowiadają o wszystkiem, co tam 
widzieli. Opowiadania te nie pozostaną zapewne 
bez wpływu na miejscową ludność polską. Zdaje 
się, że grupa ludzi dojrzałych, wolnych od azowi 
nizmu, wzrosła wśród społeczeństwa polskiego, i

\ papigfSw  W ftrt« lei«y$di.

M r a k ó w  19 grudnia.

W a lu ty .
Ruble rosyjskie papierowe sa 100
Marki niemieckie ta 1 0 0 ....................
30-trankówka . . . . . . . .
Dukaty cesarskie .  ....................
Hubie srebrne . . . . . . .

P a p ie ry  w artościow e. 
L i s t y  z a s t a w n e  

ot 100 ałr. im. wart. oprócc kuponu bież.
i 1.',*/, galie. banku hipotecznego . .

n % b ....................
57, „ ti » z 10*/. prem.
IV, galie. Tow. kred, ziemsk. meokr. 
6 /-. i> » » «, 41 let.
47, „ r „ „ koron.
*7,V, galicyjskiego banku krajowego 
4 'I, „ „ kraj. koron.
8*, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwia. 
ł 1/.*/ Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) sa 100 rubli 
imiennej wart, oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.....................................

P&eą 
dr. et.

żądaj*
zł?, cf

183 75 187
60 72 61 20
9 85 9 9f
5 85 5 96
1 20 1 30

100 100 80
101 ----- 101 80
110 ----- 111 —

97 20 98
97 20 98 —

96 80 97 60
100 — 100 80
96 80 97

—

98 60 99 50

O bligacye  
(sa 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.). 
ś'/e galicyjskie propinacyjne. 
67, komun. gal. bank. kraj. II em 
4Ti pożyczki krajowej galie. . 
47, ipożyczki kraj. koronowej 
p , ' i ,  pożyczki kraj. galio,

47! Listy "likwidacyjne łfiróL Pol. 
sa 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

g&lioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

• *wowsko-ozerniowieckiej .

Loty
miasta K ra k o w a .....................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

ii » węgierskie
b n włoskie .

węg. budowy tumu (BasySifcj) .

płacą żądają
złr. ct. złr. et.

96 75
102 -  
96 — 
% 40 

100 20

9? 60 
102 60
96 70
97 40

101 2)

96 6(1 97 -

436 -
216 -  
292 —

460 —
218 -
296 -

27 -  
46 -  
17 60 
11 80 
12 60 
9 —

28 -  
48 -  
18 40 
12 60
13 50 
9 60

sądząc ze wszystkiego, co się dzieje tutaj, uzyska 
w społeczeństwie odpowiadający jej wpływ i że 
przybliża się czas wspólnej pracy władz rosyj 
8kich oraz inteiigencyi miejscowej w zakresie roz­
woju kulturalnego i ekonomicznego kraju. Aby 
praca ta była skuteczna, potrzeba przedewszyst- 
kiem, aby ustała wzajemna nieufność i żeby roz­
sądni Polacy umieli wpływać na swoich mniej 
rozsądnych rodaków".

Wspominając o przypuszczalnym rozdziale wła 
dzy administracyjnej i wojskowej w Królestwie 
polakiem, jak  w Wilnie i Kijowie, korespondent 
powiada:

„Potwierdzenie tego przypuszczenia widzą tu 
ogólnie w utworzeniu przed trzema laty posady 
pomocnika warszawskiego jenerał - gubernatora 
w oddziale cywilnym. Poprzednio na wypadek cho­
roby lub wyjazdu jenerał -gubernatora obowiązki 
jego spełniał pomocnik wojskowy, w ostatnich zaś 
czasach władza rozdzielała się pomiędzy pomoc 
nikam i: cywilnym a wojskowym.*

Telegramy własne „Czasu*.

Wiedeń 19 grudnia. Komisya nieustająca 
Izby pauów^dla narady nad projektem nowej pro­
cedury cywilnej wybrała opata H a u s w i r t h a  
przewodniczącym, prezydenta trybunału najwyż 
szego S t r e m a y r a  zastępcą przewodniczącego.

W ministerstwie handlu nastąpił znaczniejszy 
awans. Z Polaków mianowani: Władysław Staw 
czan K o c h a n o w s k i  ministeryalnym sekreta­
rzem, hr. Stefau R o m e r  i Dr Fryderyk Z o l 
ministeryalnymi wice-sekretarzami.

Wiedeń 19 grudnia. Do Polit. Corr. douo 
szą z Petersburga, że w uniwersytecie moskiew 
skim przyszło w dniach ostatnich do ubolewania 
godnych zaburzeń. Punkt wyjścia dla rozruchów 
stanowiła demonstracya studentów przeciwko nie 
popularnemu profesorowi, którego przyjęto pewne 
go dnia w chwili, gdy wchodził do sali wykła 
dowej hałasem i gwizdaniem. Ponieważ wsku 
tek tego wykluczono z uniwersytetu wielu ueze 
stuików tej demonstracyi, powstało w kołach stu 
deuckich silne wrzenie, które się zaznaczyło w tak 
burzliwych manifestacyach, że władze musiały się 
uciec do użycia siły zbrojnej.

Petersburg- 19 grudnia. Prawit. Wiestnik 
ogłasza: Członek Rady państwa, jenerał-guberna 
tor warszawski i dowodzący wojskami okręgu wo 
jennego warszawskiego, jenerał ad ju tan t, jenerał 
kawaleryi H u r k o ,  w n a g r o d ę  w a ż n y c h  za  
s ł u g ,  p o ł o ż o n y c h  d l a  t r o u u  i o j c z y z n y ,  
z w ł a s z c z a  w o s t a t n i e j  w o j n i e  t u r e c k i e j ,  
a w a n s o w a n y  z o s t a j e  n a  j e ne  r a ł  - f e l  d- 
m a r s z a ł k a ,  z u w o l n i e n i e m ,  s t o s o w n i e  
do p o d a n e j  p r o ś b y ,  z p o w o d u  r o z s t r o j o ­
n e g o  z d r o w i a ,  od  o b o w i ą z k ó w  j e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r a  w a r s z a w s k i e g o  i d o w o d z ą  
c e g o  w o j s k a m i  o k r ę g u  w o j e n n e g o  w a r  
s z a w s k i e g o ,  z p o z o s t a w i e n i e m  go  na  
s t a n o w i s k u  c z ł o n k a  R a d y  p a ń s t w a ,  w g o ­
d n o ś c i  j e n e r a ł - a d j u t a n t a  i w k a w a l e r y i  
g w a r d y i .

Petersburg 19 grudnia. Podpisy na 3727o 
jożyczkę złotą przybrały rozmiary kolosalne. 
W jednym tylko Paryżu podpisano dwanaście mi- 
iardów, w Berlinie pokryto pożyczkę dziesięcio 

krotnie, w Petersburgu 3‘/? raza. W Londynie 
proporcyonalnej repartycyi nie będzie, a kasy 0 - 
graniczają przyjmowanie zapisów do sumy ozna­
czonej. W ciągu kilku minut podpisy przewyż­
szyły sumę 25 milionów funtów szterlingów, wsku­
tek czego dalszego przyjmowania zapisów zaprze­
stano. Ogólna suma zapisów dosięgła wysokości 
pięciu miliardów rubli w złocie, to znaczy, prze 
wyższyła sumę pożyczki 50 razy.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 19 grudnia. (Z Izby deputowanych). 

Na dzisiejszem posiedzeniu toczyła się dyskusya 
nad ustawą o spoczynku niedzielnym.

Dep. Adamek (contra) zaznacza, że spoczynek 
niedzielny jest najlepszym środkiem zapobieżenia 
moralnemu i fizycznemu upadkowi robotników. 
Mówca poleca przekazanie tej sprawy ustawodaw- 
stwom krajowym, zapowiada wnioski przy dys- 
£U8yi szczegółowej, a zarazem oświadcza się za 
zupełnym spoczynkiem urzędników państwowych, 
ograniczeniem służby przy pocztach, telegrafach i 
(olejach, za zakazem pracy dzieci i kobiet w nie- 

1 zielę, oraz za rozszerzeniem ustawy na urzędni- 
iów prywatnych i wojsko. Mówca zgadza się na 
jrzejście do dyskusyi szczegółowej, stawiając za­
razem wniosek, aby sejmy były uprawnione do 
rozszerzenia wypoczynku niedzielnego.

Deput. T r e u i n f e l s  (pro) wita ustawę, mimo 
jewnych braków, z radością. Święcenie niedzieli 

ma dla państwa ze względu na kwestę religijno­
ści pierwszorzędne znaczenie. Mówca zastanawia 
się następnie nad wypoczynkiem niedzielnym u- 
rzędników , którzy muszą mieć możność wzięcia 
udziału przedpołudniem w nabożeństwie.

W i e d e ń  19 grudnia. Jenerał Mussin-Puszkin, 
itóry przybył tu wczoraj i zamieszkał w Burgu, 

jako gość cesarza, przyjęty został przez mo­
narchę po południu na uroczystej audyencyi.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  18 grudnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
67, listy banku hipotecznego . 
®/• » b hipot. z 107, pr,
ot /  0/  V - i  "  .4 /, /# listy galie. banku kraj. .
47, glisty gal. Tow. kr. ziem. 411.
4'A7« B O  „ „ b . .
ft 'i- ” w ’  " - !  P 56 1. ClrJsn. obugacye lndemmzacyjne

* » propinacyjne .
4 V, /, oblig. pożyczki kraj. gai

Hero giełdy warszawskiej.
W a n u w a  18 grudnia.

67, listy zast. Tow. kred. . . .
f  7 »  7 , B  B  B  B •  .  .

47, „ likwidacyjne Król. Pol.
5*7, „ zast. m. Warszawy ser. I
n  .  „ ,  „ Y

płacą żądają
złr, ct. złr. ot.

445 —
101 10 
110 — 
100 -  
100 20 
96 50 
98 - 
96 9C

450 — 
101 80 
110 70 
100 70 
100 90
97 20
98 70 
97 60

96 80 
101 70

87 60

rnb. k. rub. K.

_ _ 99 60

Mussin-Puszkin wręczył notyfikacyę wstąpienia na 
tron cesarza Mikołaja II.

Wiedeń 19 grudnia. Z powodu imienin ce­
sarza Mikołaja odbył się wczoraj obiad dworski, 
w którym wziął udział cesarz, arcyksiążęta Ka 
roi Ludwik i Rainer, ambasador Łobanow z per- 
sonalem ambasady, jenerał Puszkin wraz z rot­
mistrzem Daszkowem, wspólni ministrowi, mini­
ster a latere Andrassy, oraz wyżsi dostojnicy 
dworscy. Podczas obiadu wzniósł cesarz Franci 
szek Józef toast na pomyślność cesarza Miko 
łaja.

Praga 19go grudnia. W okręgu wyborczym 
miejskim Klatowa-Domażlice wybrany został po­
słem do sejmu młodoczech Hana.

Buda Peszt 19 grudnia. Obie Izby Sejmu 
węgierskiego wybrały na wczorajszem wspólnem 
posiedzeniu strażnikiem koronnym barona Belę 
Radvanszky’ego 223 głosami. Baron Jan Kemenyi 
otrzymał 153 głosy, Klemens Ernuszt 1 głos, hr. 
Stefan Esterhazy 1 głos, a jeden głos został unie 
ważniony.

Buda.Peszt 19 grudnia. Budap. Corresp. 
donosi, że prezes ministrów Wekerle i minister 
handlu Lukacs udają się dzisiaj wieczorem na 
kilkudniowy pobyt do Wiednia, aby odbyć kon 
ferencyę z austryackimi ministrami skarbu i han 
dlu w sprawie upaństwowienia kolei Południowej. 
Budap. Corresp. oświadcza zarazem, że zupełnie 
bezzasadne są wszystkie kombinacye o przesile 
niu, łączone z podróżą Wekerlego.

Buda-Peszt 19 grudnia. Pester Lloyd do 
nosi: Prezes ministrów Wekerle udaje się dzisiaj 
wieczorem wraz z ministrem Lukaczem do Wie 
dnia, gdzie na jutro wyznaczone są narady z rzą­
dem austryackim w sprawie upaństwowienia ko 
lei południowej. Wekerle przyjęty będzie przy tej 
sposobności przez cesarza na audyencyi i złoży 
sprawozdanie o położeniu politycznem. Przesile­
nie dotychczas ciche, przejdzie zapewne w sta 
dyum ostre. Ostatecznego rozstrzygnięcia nie mo 
żna oczekiwać w najbliższych dniach; nastąpi ono 
prawdopodobnie dopiero po świętach Bożego Na 
rodzenia, a nawet może dopiero po Nowym roku, 
cesarz bowiem zamierza spędzić święta w najści- 
ślejszem kółku rodzinnem po za Wiedniem.

R z y m  19 grudnia. Dep. Brin wystosował do 
swych wyborców turyńskich pismo, w którem 
gani odroczenie sesyi parlamentu i kończy we­
zwaniem, żeby wyboicy mieli zaufanie do urządzeń 
larlamentarnycb, zostających pod auspieyami ich 
'ojalnego i walecznego władcy.

P a r y ż  19 grudnia. Dep. Brisson został wy 
nany prezydentem Izby 249 głosami. Na dep. 

Meline padło 213 głosów.
Paryż 19go grudnia. Izba uchwaliła projekt 

ustawy, upoważniający młodych ludzi na wyspie 
ieunion do wstępowania w szeregi ekspedycyi 

madagaskarskiej.
Paryż 19 grudnia. Rząd francuski nie otrzy­

mał potwierdzenia wiadomości ogłoszonej przez 
dzienniki angielskie, jakoby królowa Madagaskaru 
miała zamiar przyjąć francuskie warunki pokoju 

Belgrad 19 grudnia. Z powodu imienin ce­
sarza Mikołaja urządziło poselstwo rosyjskie na­
bożeństwo w katedrze, poczem odbyło się w pa­
łacu poselstwa rosyjskiego przyjęcie gratulacyjne, 
na którem był obecny w imieniu rządu serbskie 
go prezydent ministrów Kristicz.

Bukareszt 19 grudnia. Imieniny cesarza 
Mikołaja były wczoiaj z inieyatywy poselstwa ro­
syjskiego obchodzone uroczystem Te Deum w 0 - 
jecności ministrów i dygnitarzy. Po ceremonii re 
ligijnej przyjmował poseł rosyjski, Fouton, życze­
nia w poselstwie, poczem nastąpiło śniadanie.

Zofia 19 grudnia. Książę Ferdynand zawe 
zwał wczoraj prezydenta Izby i najwybitniejsze 
osobistości z rozmaitych stronnictw do pałacu, 
w celu zasiągnięcia ich zdania w sprawie składu 
jrzyszłego gabinetu.

Petersburg 19 grudnia. Z okazyi swoich 
imienin nadał cesarz Mikołaj w dniu wczorajszym 
wiele odznaczeń i dokonał wielu nominacyj. I tak 
budujący się port wojenny w Libawie otrzymał 
na rozkaz cesarski nazwę: „Portu cesarza Ale­
ksandra III".

W. książę Sergiusz Aleksandrowicz mianowany 
został członkiem rady państwa z pozostawieniem 
na stanowisku jenerał-gubernatora w Moskwie.

Szef sztabu jeneralnego Obruczew otrzymał or­
der Włodzimierza I klasy za znakomite opraco­
wanie kwestyj, odnoszących się do udoskonalenia 
pogotowia wojennego Rosyi.

Komendant korpusu gwardyi jenerał kawaleryi 
tfansey i szef intendantury w ministerstwie woj­
ny jenerał piechoty Skworcow otrzymali również 
order Włodzimierza I klasy.

J e n e r a ł  H u r k o ,  z a  w a ż n e  u s ł u g i ,  o d ­
d a n e  t r o n o w i  i o j c z y ź n i e  s z c z e g ó l n i e  
w w o j n i e  t u r e c k i e j ,  a w a n s o w a n y  zo- 

t a ł  n a  j e n e r a ł - f e l d m a r s z a ł k a  i n a  wł a -  
ne  ż ą d a n i e  w s k u t e k  n a d w ą t l o n e g o  
d r o w i a  z w o l n i o n y  od  u r z ę d ó w  j e n e -  
a ł - g u b e r n a t o r a  w a r s z a w s k i e g o  i g ł ó ­

w n o d o w o d z ą c e g o  w o j s k a m i  w a r s z a w -  
k i e g o  o k r ę g u  w o j s k o w e g o .
W. ks. Konstanty Konstantynowicz został za- 

zamianowany jenerał-majorem, ks. Jerzy Meklem- 
bursko strelicki rotmistrzem, ks. Karol Meklem 
jursko-strelicki kapitanem.

W. książęta Paweł Aleksandrowicz i Dymitr 
konstantynowicz otrzymali ordery Włodzimierza

III klasy; w. ks. Sergiusz Michajłowicz tenże or­
der IV klasy.

Kexholmski pułk grenadyerów imienia cesarza 
Franciszka Józefa I i petersburski pułk grenadye­
rów imienia Fryderyka Wilhelma III otrzymały 
na znak szczególnej łaski prawa starych pułków 
gwardyjskieb i odtąd mają nosić nazwę „pułków 
gwardyi przybocznej".

Prezydentowi departamentu ekonomii państwo­
wej, Solskiemu, nadał cesarz łaskawym reskryp­
tem order św. Andrzeja.

Petersburg 19 grudnia. Cesarz i cesarzowa 
udają się dnia 23 b. m. do Carskiego Sioła, gdzie 
zamieszkają w pałacu Mikołajewskim. Carowa- 
wdowa wyjeżdża do Abbas-Tuman, a ztamtąd do 
Kopenhagi. Po kilko tygodniowym pobycie przy 
swoim synu Jerzym zabawi carowa-wdowa dłuż­
szy czas u rodziców w Danii. Zamierzona podróż 
do Abbazii nie przyjdzie do skutku

Petersburg 19 grudnia. Onegdaj przybyła 
tu nadzwyczajna misya turecka pod przewod­
nictwem Fuad-baszy.

T y f l i s  19 grudnia. Jedna z tutejszych gazet 
armeńskich donosi z Musz: Zamianowanie komi- 
syi śledczej, w której skład wchodzą także człon­
kowie europejscy, wywołało stanowcze polepsze­
nie w zachowaniu się władz tureckich wobec lu­
dności armeńskiej. Wielu aresztowanych wypusz­
czono na wolność. Kurdom zakazano zaczepek; 
naczelnik ich został wezwany do Konstantynopola.

W aszyngton 19 grudnia. W Izbie repre­
zentantów wniósł Harmer (Pensylwania) rezoln- 
cyę, która z powodu okrucieństw w Armenii upo­
ważnia prezydenta Clevelanda i sekretarza stanu 
Gre8hama do postarania się o wezwanie mocarstw 
jodpisanych na traktacie berlińskim do rozważe­
nia tej sprawy.

Ud Administracyi „ C z a su !1
Na sarkofag dla ś. p. X. kardynała Dunajew­

skiego złożyli: X. Puchała 10 złr., X. Klimkie­
wicz od parafian w Tarnawie pod Suchą 10 złr.

Na budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie 
złożyła młodzież gimuazyalna w Jarosławiu 2 złr. 
40 centów.

Na oświatę ludową złożyli nauczyciele gimna- 
zyalni w Jarosławiu 2 złr. 63 ct.

Dla 90 letniej staruszki złożono pod lit. N. N. 
10 marek w złocie.

Na odnowienie katedry na Wawelu nadesłała 
M. baronowa Lago 10 złr.

m  A  B S r f c A I  ft.
Artykuły w dzhile tym ni > pochodzą od Redakcyi)

Do wiadomości Szanownych Klientów rno- 
ego składu podaję, źe  w Niedzielę dnia 

23 Grudnia b. r., zarówno jak  we wszelkie 
inne Niedziele i Święta uroczyste sk ład  mój 
zam ykam  od godziny 10 przed południem 
do 6 wieczór, wychodząc z zasady, że dni 
te, jako czci Bożej poświęcone, przynaj­
mniej o tyle uszanowane być powinny.

uMm V .  V i s c l t e i " ,
(2950 1-2) Rynek, Linia A—B.

Hotel Bristol
w Wiedniu I. Karntnerr ing  Nr 7.

Pierwszorzędny hotel
llektryczne oświetlenie, restauracya. Naj- 

epsza francuska i wiedeńska kuchnia. — 
Piwo staropilzeneckie.

(2699 1-27)

H U R i A  TELKGRAFICZHK.
W ie d e ń  19 grudnia. 2 g. 30 min. no południn

a g papier, opod.. 
« g. srebrna „ 
d  « 4*/, złota . . .

§ 47, koronowa 
Akoye ban. austr.-w. 

„ kredytów* .
Londyn ..................
Napoleony . . . .
D ukaty..................
Marki  ..................
47, Renta węg. kor. 
47, „ „ słota
Leey preas . , 

turecki* . .

Usposobienie gi*Ay: stałe. 
J ie r l l in  19 grudnia.

Riaknoty austr.. .
Krótki Wtodeó . .
Banknoty ras.. . .
5 Listy aast.poi8.

sir. ct.
10) 10 Anglobank............
1(0 2 i Union.....................
124 30 Bankverein . . . .
99 7) Akcye Landerbank
1041 „ kol. Kar. Lud.

398 — „ Iwowsko-
124 - 6 czermow.

9 83
5 87

„ „ połuda. . 
Elbethal . . . . . .

60 90 Nordbahn
98 25 Btastsbahn

124 2) A lp in ......................
157 50 Akcye tytoniów * 

Brtbhł.71 -

164 05 4*/, Listy likw. pois.
164 — Renta włoska . . .
22.' 3 5 Akr. stistr. kred. .------ Ultimo Ruble . . .

a b . i t ,

180 — 
312 7ó 
161 50 
2 9 10 
217 —

291 50 
106 60 
274 - -  
3480 

392 76 
102 61 
232 60 
134 -

66 90
8  ̂ 37 

241 12
220 60

ODPOWIEDZIALNY KEDAKTOK I WYDAWCA
Michał Chytińeki.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  
banknoty zagraniczne i monety kapuje i 

•pn&daje p oi najkonyet;' ie j^ a iii waunuakaiaf

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W ie d e ń  18 grudnia. 

Renty
47i»7, papierowa....................
47 ,,7 , srebrna 
47, Żłl

97 60 
102 -

iota austryacka . . . ,
57, papierowa austryacka . . ,
47, złota węgierska . . . . .
57, papierowa węgierska . . ,

O bligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47. „ węgierskie.
4 /, 7, pożyczki krąjowej ga lie ..

. » . B , B •
47, propinacyjne galicyjskie. .

L is ty  zastaw n e i  dłużne. 
37. dł. pi austr. Tow. kred. 1880
K,/e ”Oj/i zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.

/• » » n . • • •
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4V •/~J% /, B B B B B • • „•

» B B B B 66 1.
47,7, zast gal . banku kraj. . . 
47, austro-węg. banku . . . .
47, dłużne prera, węg. bank. hip.

iłr. ct.
żądają
złr. c t

100 J00 2'
10) 05 IW 26
124 20 124 40

124 31 124 6(

97 21 98 2'
100 25 101 2?
95 70 96 70
96 80 97 30

116 117
117 60 118 25
110 — 110 5(
101 — 101 80
100 — 100 26
97 60 98 —

98 ___ — —

97 — 98
100 _ 100 75
100 — 100 80
128 76 129 26

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, b Koszyce-Bogumin . .
47, b Lwów-Czem. opodat.
47, „ ,  nieopod
87, b południowej . . . .
47. b węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galie. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla kraiów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
Unionbanku......................200
kolei Albrechta. . . .  200 

b Alfblda . . .  .200
b północ. Ferdynad. 1060
n Koszyoe Bogumin.200 
„ Lwow.-Czemiow. . 200
b państwowej . . .200
„ południowej . . . 200
„ węgier.-gabcyjskiej 20C 
„ węg. półn.-wsohod. 200

płacą 
złr. et.

100 -

98 4i 
9t 7 
98 40 

106 7f 
98 60

179 7f 
iro 40
538 -

487 --  
445 — 
278 2' 
1)43 

3)2 2=

3480 
194 60
291 87 
391 76 
1 6 60 
206 -  
sos -

żądają
złr. ct.

101 -

99 4( 
92 7 
99 40

167 7f 
99 20

180 25 
151 40 
540 —

488 -  
460 -  
278 7f 
1 47 

312 Sł

3490
195 S( 
2l 2 -  
8 2 2 
1( 6 Si. 
207 -  
206 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 ft.

L osy
państwowe 1 r. 1854 po 250 złr. 

„ „ 1860 „ 500 .
„ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. Cisy .  „ .  c . .
austr. reguł. Dunaju.....................
miasta Wiednia 1 r. 1874 . .  . 
serbskie 100 frankowe • ■ • .
tureckie .........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1868. .  . , .
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie .

wegierskie . 
a . . . . . , .

miasta Stanisławowa . . . .

Waluty
Dukaty cesarskie . . . . .
2 0 -fran k ów k i..............................
Funty szterlingi angielskie » . 
Marki niemieckie . . . . . .
Ruble papierowe . . . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ot
102 75 103
231 76 282

149 76 150 76
153 25 154 26
162 76 163 76
196 76 196 76
167 __ 168 —

142 76 143 26
IM * 132 —

173 50 174 —

40 2 41 26
70 6C 71 20
8 80 9 10

20) 200 26
27 76 28 —
17 76 18 26
11 60 12 —
23 60 24 60
46 48

5 90 6 92
9 89 9 89

12 41 12 44
60 95 61

184 — 185 —

Kantor wymiany filii c„ k, uprzyw. gal. Banku hipotecznego w Krakowie, Rynek, L. 30.
* prowkscyi uskutecznia kię 

h m  praw i*?!*



CZAS i Czwartku 20 Grudnia 1894.

D efcoracye i ozdoby, 
Ś w ie c z k i i lich ta rzy  k i, 
P o z łó tk ę  i Ł anięta  włos

aniołów różnobarwny,

Sorty menta f 0” ”  ° " V *4
polecają w  w ielkim  wyborze

najtaniej JP. (2825-6-8)

Reim i Friedrich
w Krakowie, ul. F loryańska  45.

A GWIAZDKĘ 1 W © W Y  BO
polecamy własnego nakładu

K L E J N O T Y  K R A K O W A
Album złożone z 24 akwarel widoków i pamiątek Krakowa, według orygi­
nałów J .  M onaka i Tondoua, z tekstem historycznym P rofesora 
Łuazczklewicza i ozdobną teką, wielkość 40X50^ctm. Cena 30  złr. 

B ohaterow ie polscy: Kościuszko, Poniatowski, Sobieski i Czarniecki, 
wykonane artystycznie akwarelo - drukiem, z oryginałów J .  K ossaka, 

wielkość 38X^5 ctm. Cena po 3 złr. 
w ja z d  C'esarxa F ranciszka Jó ze fa  do K rakow a, akwarelodrnk 
według oryginału J .  K ossaka, wielkość 48X78 ctm. Cena - « » * '* « •  

pp. Kupcom odpowiedni rabat. (2942 3-10)

K utrzeba  i Murczyński  w Krakowie,  Rynek.

S i W l A T
t e k s t  1 i l l u s t r a c y e  C z a s o p is m o  p o l s k ie
pomieszczać będzie w roku przyszłym f

i n t e r e s u j ą c e  p o w ie ś c i  n a j x n a k o m i t s z y c l i  a u t o r o w
n a j b o g a t s z e  w

oraz

bardzo  piękne ryciny ko lo ro w a n e  s łynnych  m a la r z y  naszy ch ,  o d tw o rz o n e  w  nowy sp osób .
Administracja , .Ń w i a t a “ . Kraków, ul. Szpitalna Nr 38.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie l S i ł r . ,  półrocznie O ałr., kw arta ln ie  3 złr.
Należy wcześniej nadsyłać prenumeratę, wydawnictwo bowiem jest bardzo kosztowne 

i nakład wcześnie musi być uregulowany. (2»r» z-o;

Rządca rolnik,
austryacki poddany, wygnaniec przez Mo- 
skali z Królestwa Polskiego, posiadający 
piękne polecenia, w sile wieku, poszukuje 
zaraz lub później stosownej posady. — 
Łaskawe oferty pod adresem: J u l ia n  
S z k l a r s k i  w  K r a k o w i e ,  ul. Szlak] 
Nr. 38, drzwi 16— 17. (2893-3-3)]

JABŁKA
bardzo piękne i smaczne, z własnego ogrodu,] 
wysyła w 5 kilogramowych paczkach po złr. 1T0 I 
do złr. 1-30, za pobraniem lub poprzedniem na­
desłaniem należytości, (2946-2-22) |

Mieczysław Gonet w Korczynie.

K onkurs.

Cześć 1. i I I .  dzieła S t. K o ź m ia n a
„RZECZ 0 ROKU 1863.“

Wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami. 
Tom I złr. 2-SO, oprawny 3. Tom U. złr. 8, oprawny złr. 3-50. Oba tomy złr. S-SO,

w oprawie B*SO.
Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 1 # .

Nakład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. W Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
■In n A h v riB  we wszystkich księgarniach. (2821-40-50)

P A P IE R  F A Y A R D etBLAYN
dla uleczenia influenzy, katarów , reum atyzm u, irytacyj (piersiow e boleści), 
zw lchnleń , ran , oparzeń, nagniotków , odgnlotków pomiędzy palcam i i od- 
m rożeń. We wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (1H2-0-18)

W Krakowie w aptekach pp. Redyka, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego.

Ciągnienie 30 grudnia 1894 r.
Ł O S  Y

w  na  oryginalne rysunki Matejki są do nabycia
w kasie  miejskiej i w różnych instytucyach i handlach 

L en a  I  z łr .
Dochód przeznaczony, stosownie do woli ś. p. Mistrza, na pokrycie 

kosztów żywienia biednej dziatwy szkolnej. (2631-12 14) 
Z a m a w ia ć  m o ż n a  p o d  a d r e s .:  B . F i l i n s k i ,  s e R r e ta r z  

k o m i t e t u  w  K r a k o w i e ,  u l .  K r ó t k a  Wr. 5 .

Biuro Sw idersk iego
W  T A R N O W IE ,

I p r z y j m u j e  j u ż  z a m ó w ie n ia  n a  
s ł u ż b ę  d w o r s k ą .

Korzystny in teres  pod bardzo dogod­
nymi warunkam i m a do sprzedania .

1 '  (2677-15-)

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r a  Ł e b e l  w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie W aptekach 
pp. J. Trauczyńskiego (J. Sieczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera ; 
we Lwowie w aptekach pp. P. MikolaschaA 
Ruckera i Wiewiórskiego. (2682-8-) |

Z dniem 1 stycznia 
I o tw ieram y p ren u m er a tęzbiorową
na czasopisma polskie, francuskie i nie­
mieckie. — J e s t t o  o g r o m n e  u ł a t ­
w ie n ie  dla Publiczności czytającej, do­
tychczas praktykowane j e d y n i e  w An­

glii, Francyi i Niemczech.
Główna A jencya dzienników i ogłoszeń
Józefa Hopcasa i Antoniny Salomonowej, 
P lac  M aryack i Nr. 2 ( p r z e d ł u ż e n i e  
l i n i i  A —B , k u  u l i c y  S z p i t a ln e j

j (2958-2-3)

Higieniczne j;
ar tykuły gumowe r o z m a i t e ; j

wysyłają pod dyskrecyą odwrotnie ( >

REIM i FRIEDRICH,!;
Kraków , ul. Floryańska l. 46.

JP . (2628-12-12)

SM

S ł \
WSP

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  TO P AZY ,  MOLDAWITY,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (211065-)

Rządca ekonomiczny,
samodzielny,  uzdolniony wszechstronnie 
w zawodzie gospodarczym, z 25cio-letnią 
praktyką, z dobremi świadectwami i pole­
ceniami — poszukuje posady od Nowego 
roku 1895. — Bliższa wiadomość pod lit. 
J .  W . w  K r a k o w i e ,  u l .  W i e l o ­
p o l e  1. IO , 11* . p ię t r o .  (2798-6-6)

L. 1303. (2905-3 3)

Celem obsadzenia etatowej posady
o g ro d n ik a  O grodu b o ta ­
n iczn eg o  przy c. k. U ni­
w e r sy te c ie  J a g ie ł ł o  iisk . 
W  K r a k o w ie , ogłasza się ni- 
niejszem konkurs pod następujacemi 
warunkami:

1. Do posady ogrodnika c. k. ogrodu 
botanicznego w Krakowie przywiązane 
są pobory urzędnika X. rangi, miano­
wicie : 900 zł. płacy i 240 zł. dodatku 
akty walnego rocznie, a prócz tego po­
mieszkanie wolne z opałem i pokój na 
kancelaryę urzędową.

2. Kandydaci na tę posadę winni:
a) władać dokładnie językiem polskim 

i niemieckim w słowie i piśmie;
b) wykazać się świadectwami z ukoń­

czenia szkół, jakie kandydat prze­
szedł, a w szczególności, jaką u- 
kończył szkołę ogrodniczą;

c) wykazać się świadectwem z prak­
tyki w ogrodach botanicznych w 
kraju i zagranicą;

d) wykazać się świadectwem z wykła­
dów botaniki, słuchanych na Uni­
wersytecie bądź w kraju, bądź za 
granicą.

3. Podania oparte na dokumentach, 
do których ma być dołączony krótki I 
opis biegu życia z wyszczególnieniem 
wieku, stanu zdrowia, dotychczaso­
wych zajęć w zawodzie ogrodniczym, 
mają być stylizowane do Wysokiego 
e. k. Ministerstwa Wyznań i Oświaty | 
i bądź wprost, bądź za pośrednictwem 
Władzy przełożonej, jeżeli kandydat I 
zostaje w czynnej służbie, przedłożone 
Senatowi Akademickiemu c. k. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, a to naj-l 
później do 3 1 g o  sty czn ia
1 8 9 5  r.

4. Od Wysokiego c. k. Minister­
stwa Wyznań i Oświaty zależeć bę­
dzie , czy posada ogrodnika będzie | 
nadaną stale czy prowizorycznie.
Z Senatu  Akadem, c. k. Uniwersytetu]

Jagiellońskiego.
Kraków, dnia 10 grudnia 1894 r. ]

k

l i n i o  u  i i b i k i i M k i i ; .
. .  . . .  4  litry lub 6  butelek złr. 3*—H egyalejukle obywatelskie

,, pańskie . .
,, prim a pańskie

S am o ro d n e ..........................................
Z ie len iak  p r i m a ........................
T okajsk ie  w ytraw ne . . .

„  łag o d n e  ....................
V tllanyer c z e r w o n e ........................-  „ „ „ „ .
K rlauer >, ........................' ® n n n  n n 1 wy^^h
W ielk i zapas s ta rjeh  win w ęgierskich w butelkach po umiarkow. cenach,

poleca (2641 11-12) ^
MAURYCY WEINDLING, Kraków, ul. Floryańska41, dom Matejki.

8 * 4 0

3*80
3*75

4*50

Dobry fotograficzny aparat
JEST OBECNIE NAJPOŻĄDAŃSZYM

podarunkiem na gwiazdkę.
Najobfitszy wybór aparatów posiada A. DIOŁŁ, ces. i kr. 
nadworny dostawca w W ie d n iu ,  I . ,  T u c h la u b e n  O.

Na żądanie posyła illustrowany cennik. (2918-5 6 )

■ 0 *  Dział ten  założony został r. 1854.

O r a  F H 1 U K H 1  H A  L E S O I E Ł 4

balsam brzozowy.
Już sam sok roślin­
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli w pniuwy- 
świdrowano dziurkę 

. znany jest od nie- 
» pamiętnych czasów 
[I jako najznakomitszy 

środek piękności; je ­
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy prz yrządzon y 

  zostanie w droaze che­
micznej jako balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to  J  n i  
n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e i n a c i n e  f a p i e i e  me s k ó r y ,  k t ó ­
ra s t a j e  s i ę  p rm ea to  l ś n i ą c o  b i a ł ą  
i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło­
docianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi­
sem użycia 1 zła. 50 et. B r .  I i e n g l e l u  
m y d ł o  b e n a o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla *k6rv, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ot. (2337-40-)

Do nabycia w każdej większej aptece, mia­
nowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w Czerniowcach uGoli- 
chowskiego nast. Uahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu uMarcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas.

(*•*****+++—— •—ojggggigga
WSKAZÓWKI DLA PALĄCYCH PAPIEROSY.

Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w wyborze tutek cygaretowych.

Jak można ocenić dobroć tutki cygaretow ej?
1) Dobra tutka cygaretowa nie sprawia w ustach goryczy, pieczenia | 

w krtani i na języ k u , suchości i drapania w gardle, wreszoie me pobudza do

2) W  czasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naoiągaó tłuszczem 
i nieczernieć, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.

3) Spala się r ó w n o  a tytoniem, zai p o p ió ł  t y to n iu  powtmen byó ,6 -  
d n o s ta jn e j  b a rw y  p o p ie la te j  a nie pokryty c z a r n ą ,  ż y w ic o w a tą  warstwą

z w ę g lo n e j . a b , zb t  ciebt ą  i przeźroczystą, tylko przeświecającą,
a w dotknięciu palcami wilgmjć, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) .
Te spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustach, krtani

^Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki

„NORIS" W KRAKOW IE.
Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 

zawierają c e llu lo z ę . Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach c z a d u  
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej c e l lu lo z ę ,  można
robić tu tki nieklejone. . .

Od czasu istnienia fabryki „Norisu, każdy palący papierosy jes t rzeozo- 
znawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zaohwalają lub narzucają, 
lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Nons .

Pewną gwarancyę za z n a k o m i te  i r z e c z y w iś c ie  d o b r e  tutki oygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblonu daje fabryka „Nons .

Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tu tki „Nons i pilnie baczyc, czy
na pudełku jest marka ochronna „Łabędźu. . .

Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 
„Norisu przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi­
wości wyż podanych pewników.

Tutki „N oris“ utrzymują na składzie  trafiki i znaczn ie jsze  handle.
(2944-1-) ______________________

dotychczas nie zostały -jeszcze prześcignięte; stanowią one 
najmilszy podarek gwiazdkowy dla dzieci nad trzy lata. Nadto 
są one tańsze, jak każdy inny podarek, ponieważ trw a ło ść

l

ic h  wy n o s i  wi e l e  l a t ,  a i po tym czasie dają się 
jeszcze dopełniać i powiększać. Prawdziwe

■■ kotw iczne skrzynki budow lane —
są j edyną  zabawką,  która we wszystkich krajach doznała
niepodzielnego uznania i pochwał i która od wszystkich, 
co ją  znają, z przeświadczenia co raz dalej polecaną 
bywa. « Kto jeszcze nie zna tego jedynego w swoim 
rodzaju środka do zajęcia i zabawy, niechaj sobie czem 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy nowy, bogato 
illustrowany cennik i niechaj przeczyta pomieszczone 
tam bardzo pochlebne dobrozdania. — Przy zakupnie ^
trzeba wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek budo- ------ -• . .
wlanych Richtera i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę bez fabrycznej marki 
kotwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedba tę przestrogę, ten może bardzo 
łatwo dosta*' jedno z bezwartościowych naśladować. Prawdziwych kotwicznych 
skrzynek budowlanych można dostać po cenach: 35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej 

ijy  we w sz y s tk ic h  l e ps zy c h  h a n d l a c h  zabawek.
Nowości Richterowskie z a b a w k i  w cierpliwość: Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, Pitagoras, 

ćw ik , Rozweselacz itd- Nowe zeszyty zawierają także wysoce zajmujące zadania do 
podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy!

F. A.d. R ic h te r  c& Cie.,
Pierw... »mtr.-węg., ee«. i król. ujiriyw. fabryka .kriynek budowlanych,

\ j \  Wiedeń, I. Ulica Nibelungen 4, R udolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, Londyn E.C., ^

(2759-7-8)

  wielki wybór na  podarunki
wyrobów z  skóry, d rzew a  i bronzu

wyroby oryginalne japońskie ,
M j r  OZDOBNE KASETY Z PAPIERAMI 

L lS T O W E f f l l - M
poleca (2762-10-)

Magazyn Rudolfa H e r l i c z k i !
W KRAKOWIE, 

po cenach fabrycznych
• • • • • • • •

Dr. Iii, nauczyciel i v y c h n n a ,
j posiadający bardzo chlubne polecenia, po- 
I szokuje posady. Zgłoszenia pod lit. K . O . 
I poste rest. J U o n a s te r x y  s k a .  (2672-9 )

XXXXXXX1XXXXXXX
£  S K Ł A D  3
x  PIWA i PORTERU *
$  z Browaru A rcyksiecia Albrechta j j
X w Żywcu X

IX s p r z e d a j e  takowe po następujących 
cenach: JP. (2909 2 6)

P iw o  C e s a r s k ie  
I #  „ M a r c o w e  
L *  P o r t e r  . . . .
| Ale
1 5  Przy odbiorze 10 butelek naraz,
15  odpowiedni rabat.
I ©  Również przyjmuje zamówienia na
X piwo żywieckie w beczkach.
S  | « .  Ł A K A R

I S  w Krakowie, ul. Floryańska l. 25.

XXXXXXXIXXX!

I O et .
1 *  w
1 © W 
1 6  „

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u stolarza^ F tt lĄ jM MŁ9 tapicera,
f irm a  za łozuna  1 S 3 6  | jj 

;w W ied n iu , I .,|iA ru g erstr a sse ,
St. POltnerhof. (2546-14-)

S łynne|H lb«im  m e b lo w e  z cennikiemjza * ł r .  1*60_  zastawu.

KOCHETm u GAS
M f c y  H e u m a n n

w 'W ied n iu , I., K otiien th urm str. 3 9 , róg Franz Josefs-Quai.
Illustrowane cenniki darmo i opłatnie. (2684-15-)

| 5  udziałów hanower.-galicyj. gwarectwa naftowego 
Iw  Krośnie (Potoku) jest do sprzedania. — Dr. von 
iC am pe, Hannover. (2848-3-3)

I ZIÓŁKA PIERSIOWE
Or. SEJ&BUKOEKA.

Jedyny śrt.dek przeciw chorobom płucnym, 
I mianowicie: uporczywym kafarom , k s n -  
(ow i, x«p»lenlu g a rd ła , chrypce, *«- 

|flegu iiea lu  i t. p.
1 P a k ie t 80  ct., za stempel i opakowanie na 
I prowinoyę o 10 ct. więcej. (2196-23-)
| Do n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową“ 
ARXOLUA RK1FKRA w K rakow ie, 

I daw niej Ł« Rosnera*

DOM DWUPIĘTROWY
| z balkonem i ogrodem, jest do sprzedania za 
| ogrodem Strzeleckim przy ulicy T o p o l o w e j  
|  pod Nr. 34 w Krakowie. (2876-4-6)

| ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
C O G N A C

I

KONSERWY ' z O W O C Ó W ,
z jarzyn , 
m ięsn e

poleca w najlepszych gatunkach
A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  d la  F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W  

O W O C O W Y C H  i J A R Z Y N O W Y C H
w B o x e n  (Tyrol południowy). jj)

m *. C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i  o p ł  a t  n i  e*
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci.

r v  o w o ś ć j ! U T o w o ś ó  S

Podpisany ma zaszczyt zwrócić uwagę, że wyrabia nowy gatunek  ku l bilardo* 
wych, wykonanych z celuloidu. — Te moje nowe k u le  mają tę zaletę, że nietylko 
w barwie, lecz także w dźw ięku i elastyczności zupełnie są podobne do kul z ko­
ści słoniowej. , Q _A

Cena sztuki!59 do 61 milimetrów złr. o'oo
» -> " %  •  " i -n * 67 „ 72 „ „

Około IOO bilardów  zawsze gotowych na składzie. — Sprzedaż także na częś­
ciowe spłaty. (2843-3-10)

K A R O L  K U l I i l i ,  c. k. wył. uprzywil. fabryka bilardów 
w Wiedniu, IX., Rossau, Rothe Lfiwengasse 5 i 7.

poręczonej znakomitej jakości — 
wonny i wzmacniający żołądek, 

rozsyłem (2599 22-25)
p ocztą  n a  próbę

1 baryłkę z 4 litrami zawartości 
7 złr. 50 ct. 

koszyk z 3 butel. po 3/4 litra 
4 złr. 80 ct. 

za zapłatą po otrzymaniu towaru 
(osobom nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą do wszystkich 

poczt w Austryi-Węgrzech.

B .  B a s e g g i o ,
C apodis tr ia .



CZAS z Czwartku 20 G r u d n i a  1894.

Nowości gwiazdkowe!
KS I Ę GA RNI A

GebetlmeraiSp.wKrakowie
poleca:

Dobra wróżka. Powieść dla dzieci 
od lat 10— 12 Z 16 rycinami, prze­
kład z franc. A. Sulickiej. Karton, 
złr. 140, w ozdobnej oprawie złr. 210.

G ębn rsk i W. Chatfea pod lasom. 
Opowiadania, wiersze i komedyjka 
dla młodocianego wieku, z rycinami. 
Karton, złr. 140, w ozdob. opr. 210.

G rim m  b ra c ia . Baśnie dla dzieci 
1 m łodzież) , według oryg. niem. 
opracowała L Niewiadomska, z 16 
ryc. Karton 1 7 0 ,  w ozd. opr. 2 40.

K ra k ó w  P . Pam iętnik  m łodej  
sieroty. W 'dan ie nowe z 4 rycin, 
Karton, złr. 105, w ozd. opr. złr. 170

— W s p o m n ie n ia  w y g n a n k i .
Wydanie VI, z 6 ryc. Karton, złr. 105

N ałęcz E d w . Z hi ska i zd a l.k a  
Powieść dl* młodzieży z rycinami 
Karton, złr. 140, w ozd. opr. złr 210

7'eresa J a d w ig a . Dziedzice Oto­
ka. Powieść dla dorastającej mło 
dzieży, z ryciną. Karton, złr. 140 
w ozdob. oprawie 210.

U m iński W l. Podroż bez plenię* 
dxy. Z rycinami. Karton, złr. 1 70 
w ozdob. opr. złr. 2 40.

W allace. Ben Hur. Opowiadanie 
z dni Mesyaszowych. Wyd. n ^we, 2 
tomy. Złr. 2 —, w oprawie 2 80.

W arn ka  J. i  Jahołkowstko. W o 
gródku dziecinnym . Zbiór 
zabaw, marszy i pi< senek z zastos 
waną do nich melodyą. Karton. 140

F lam m arion  K. Miebo. Przekład 
z franc. Dr M Siefanowskiej. Wyd. 
II. przejrzane i poprawione z liczne 
mi rysunkami. Złr. 105

K o w alew icz 31. B usze  w odlocie. 
Z pam.ętuików młodego lekarza. No­
wela 7, ilustracyami E. Lindrmana.
Złr. 1-20, w oprawie złr. 1 60.

J u n o sza  KI. Czarne b ło t  J. (Pająki 
wiejskie). Złr. 2 50.

fteclu* E. '/.jawisska ziem skie  
II. Morza i meteory. Przełożyła i ” 
zupełniła Dr M. Stel mowska. Złr 1 20.

T oporsk i D an iel P rzyczynki do 
studyów n a d  twórczością  
Adama M i c k i e w i c z a .  2 tomy. 
Złr. 5-—. (2921-3-3

B  U i  wędzone
kg. 8<ł c t, w y sy ła  G ospodarstw o d o m iw e
Latacz, po.zta Latacz. (2720-10 16.

NAJW IĘKSZY SKŁAD

niaszyu do szycia
(w y łą czn ie  sy s t. S in g e ra )

łóz. Iwanickiego
NASTĘPCY

to K rakow ie, R ynek
K r. 25. (2920-73-)

N a w ypłaty  od 2 8  z ł r .  wyże, 
go tów ką o 10°/, tan iej,

T e n

fi»AT D U TO  W A IT  l iO Ł I I K B Z  W T K L A D A 1 T
* . i  . . .  . . .  « . . .  1 ________________  • 1, —1 ~ ____A A., / łn . . nk  inr>TT<.k W nlfiin-fiir io v o l i  f o r r  i a c r r \  b n ln ia r7 Q  IlłU W flltłączy w sobii tyle korzyści, że wszystkie osoby, szczególniej otyli mężczyźni, nie będą ncsić żadnych inDych kołnierzy, jeżeli raz tego kołnierza używali.

Patentowany liolMłier*
nadaje sie do każdej, nawet żle leżącej koszuli, i jest nadzwyczajnie wygodnym.

Patentowany kołnierz wykładany
da się łatwo prasować i zostaje zawsze w swoim pierwotnym kształcie i szerokości szyi.

Patentowany wykładany
jest z powodu swej gładkiej płaszczyzny znacznie trwalszym niż inne kołnierze.

KTO .TUŻ MIAŁ kołnierz wykładany
to poznał jego zalety.

Angielski patent Sr. 10.700. 
11. H. f i .  TU. Sr. 10.3SS.

('. k. ausłr. patent Sr. OO.OOG.
Król. węgler. patent Mr. 1500. --- — ------ -----

Przv kupnie kołnierzy, mankietów i koszul należy żądać zawsze naszego prawnie ochronnego znaku (lwa). Nasze wyroby są do nabycia w najpierwszych handlach towarów
modnych i płóciennych w kraju i zagranicą.

Częściowa sprzedai nie odbywa się 
u nas. (2739-7-12)

I I . • lo s s  &  Ł o w e i i s t e in *
fa b r y k a  b ie lizn y  w  P ra d ze , U l .

Z p o w o d u  w yjazd u  party i j e s t  
-  _  m piękne, składające się z 3 pokoi, kuchni,

w f l  V  H i  £ l l  9  4 *  przedpokoju i spiżarki — przy ulicy św.
9  9 .  B I « «  ■ ■  A n n y  pod L. 11 (Probostwo) na drugiem

piętrze od f r o n t u  — tlo wynajęcia  
od Ulowego roku. (2961-2-3)

W a ż n e
dla PP. Oficerów, Urzędników 

i Jednorocznych.

1 W 7 dniach f
osięgnąć można najczyściejszą i najdelikat­
niejszą płeć, bez piegów, plam wątrobia- 
n jc h , pryszczków i innych błędów cery 
przez używanie I ł r a  ( I i r i s t o ł f a  znako­

mitego nieszkodliwego

KREMU Z AMBRY.
Prawdziwy w zielono zapieczętowanych 

oryginalnych flaszeczkach po bO ct. (pocztą 
1 z)r ) — Składy mają w H r a k u n i e i  
W i k t o r  M e d y k , apt., E u g .  I l t - l l e r ,  
an t.: we Lwowie X. (tucker, apt. 

(2701-7-12)

„W yrób Kraj owy.“

Zgęszczony  eks t rak t  słodowy 
okocimski

uznany przez lo w arzystw o  lekarskie  
krakow skie, 

przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie.

S k ł a d  g ł ó w n y  w aptece 14. Wiamlew. 
skfeg-o w Kraków.e i P. Mikolaseba 
we Lwowie. — Nabyć można we wszystkich 
aptekach. (2929-2-)

Cena słoika 80 centów.

A. UEBESKIND,
ul. F lo r ja i is k a  Ar. 1 4

w Krakowie (rok założenia 1869), 
poleca i

wielki skład i wybór kawy, herbaty, 
cukru i owoców połudn. Cytryny, po­
marańcze , dak ty le , bakalie, jabłka, 
gruszki tyrol., mandarynki, winogrona 
świeie i suszone, owoce franc., Fruits 
a sortis glaces, kalafiory, dziczyznę, 
kapłony, pulaidy, kwiczoły faszerow., 
bażanty. Kawior astrachań ihamburg. 
Wina szampańskie, IDonopol Sec, ffloet 
Cbandon Imperial i wina węgierskie, 
austr., reńskie, francuskie i włoskie. 
Wódki i likiery tak  krajowe jak  i za­
graniczne. Cognac, Rum, Arak, Porter 
prawdziwy angielski w ytraw ny, oraz 

różne smaczne wina stołowe.
W szystko po cenach bardzo przystęp.

Fneiyłh i pocitą lub ko- 
leju uskutecznia się odwrotnie 
pospiesznie. JP . (2901 4 8)I

Królowanie Jezusa  Chrystusa.
Rozwiązanie zadania społecznego 

ziarnko gorczpzne,
modlitewka z ryciną, jest do nabycia sztuka po 
3 Ct. w handlu J. Kurkłewicza w Kra­
kowie prasy Uałyin rynku i we wszystkich 
księgarniach. (2871-2 3)

P R A C O W N I A
wszelkiego rodzaju uniformów
podług kroju najnow szego i z najlepszych  

materyj. j p . (290224)

Ceny um iarkow ane.

L i s s a k  A S p ó l .  ;j
w KRAKOWIE przy ul. Sławkowskiej pod Nr. 2.

'K i j !  t ó e 5 3 S a * « « i S h
0 ń W  ^  Generalny Sktad dla Królestwa 

Galkyii lodom eryi z W ielkim księstwem 
Krakomskiem,m Rzeszowie a Antoniego Karpińskiego.

-S- A

Cena za pudełko ALPESTRE na 21/, litra likieru żółtego . 75 ct. (2814-11-104)
za pudełko ALPESTRE na 2% litra likieru zielonego 85 ct.

Serviette Hygleniqne zamiast pw'ru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa Hanaka, ul. S z e w s k a  L. 5

O g r o d n i k ,
kawaler, mający 32 lat, który praktykował 
w znaczniejszych zakłada h ogrodowych, a 
obecn ie od 9 lat pozostaje u hr. Stiduic- 
k ego w Nawojowy, poszukuje stosownej 
posady. — Adres: I*odblelsKi w Ula- 
wojowy p. Sowy Sącz. (2718 5 7)

On cherche une bonne 
frangaise,

jeune, platee ailleurs en demi - place, 
pour 2— 3 heurs chaque jour, p^ur 
tine petite filie de sept ans. S’adresser 
rue D ługa No 41, II. ótage. (2953-3-3)

Kamienica 2*piętrowa
z trzema sklepami, pod L. 4 przy ulicy 
Szewskie;, w bl sk< ści Rynku głów., jest 
do sprzedanił z wyklu zeniem pośredni­
ctwa. Wiadomość przy ulicy B a t o r e g o  
pod L. 1, I. piętro, drzwi 4. (2875-2 3;

KRÓL. WĘGIERSKA CENTRALNA PIWNICA
pod nadzorem i kontrolą król. węgier. Rządu JP . (2933 3-9)

p o l e c a  wielki wyl»ór 'mw'Am.
w K rakow ie  p r z y  ul. S zew sk ie j p o d  L . 2 4 ,

Wina białe i czerwone węgierskie od 2 zŁ. 2 0  ct. za garniec, lub te same od 
4 0  ct. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. — Nadto wszelkie 

wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz Koniak francuski i węgierski.

4  pokoje
aa I. piętrze cd frontu, z balkonem, 
irzedpokojem i kuchnię,, d o  w y ­

n a j ę c i a  z a r a z .  Mały R y n e k ,  
ul. M i k o ł a j s k a  Nr. 4. (2305-29-)

Ma lwięta i karnawał
parowa destylarnia likierów, rosolisów, wódek i rumu

Stanisława Lewiaka i Spółki
w  D ę l t n i k a c ł i

z g łównym Składem  tychże wyrobów
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 40,

poleca swe pierwszej dobroci wódki u oryginalnych flaszkach  
litrowych po 9.5 ct., '/s Ute 5 0  ct., na miarę po SO ct. litr.

Na składzie utrzymujemy również araki, ruiny, koniaki francuskie  
i w ęgierskie tak w flaszkach oryginalnych, jak  i na miarę.

Zamówieniu na rniwincyą uskuteczniamy <dt.ro tną pncita za zaliczką, 
przy Mlęlisieui zamówieniu odpowiedni opus). (2903 6-10)

SCHARFA naśladowane dyamenty,
NAŚLADOWANE KOLOROWE

d ro g ie  k am ie n ie  
i perły

w prawdziwej srebrnej 1 złotej 
oprawie, przewyższają ogniem i poły 
skiem prawdziwe dyamenty, uznane przez 
fachowych ako najd -skonalsze w świec e. 

Magro-tzone 20 srebrnemi 
i złotem! medalami.

KULCZYKI, PIERŚCIENIE,
GI1ZV, NZi>lLKI itp.

od 6 złr. do 28 złr., przeJstawiaj? wartość od 100 złr. do 800 złr.
Nadworny jubiler S C I I A I t F  w W i e d n i u ,  I., Kolowratring Nr. 12.

JSsrgjjL 

BOLESŁAW GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

S K Ł A D  B K O S i
I WSZELKICH

p r z y b o r ó w  m y ś l i w s k i c h .
Przybory do szermierki i podróży.

Kraków , ul. Szewska L. 23.
Cenniki lllustrowane darmo i opłat.

JP. (2927-2 )

W
Cenniki illus‘rowane darmo i opłatnie. (2689 7-9)

KLYTHIA OLA PIELĘGN0> 
WANIA CERY

FETTPUDER

(fena pudełka 1 złr. 
00 ct. Kozsyłka za 
zaliczką lub za po- 
przednlem nadesła­

niem gotówki.
(1752-47-48)

UPIĘKSZENIA 
UDELIKATNIENIA 

CERY
u a j g u s t o w n i e j i i z y  p u d e r  toaletowy, 

balowy 1 salonowy, biały, różowy i żółty, 
ch em iczn ie  z b a d an y  i polecony p rz e z  D ra  J. J. P oh la , c. k. p ro fe so ra  

w W iedniu.
Uznania z najlen. kół dołączone do każdej paczki.

G O T T L I E B  T A U S S I G ,
FABRYKANT MYDEŁ TOALETOWYCH I PARFUMERYJ. 

Główny skład w Wiedniu, I., Wollzeile 3.
Mają do nabycia w krzhowlei A. Schultz, E. Smidowicz, 
J . Zaplatalski, Bracia Bilewscy i  Filip Eile; w Tarnowie i 
M. Fleischer jun.; w Hrzemyślu i M. Bartischan, A. Spachnor, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki. 

 ............ ... w  s-e

BOLE 20LĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, u trata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sil, 
leczą się prze* utycie

ELIXIRU G R E Z  A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elements :

Chinę, Kokę, Pepsinę, 1.1.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

P. OREZ, Aptekarz, 34 . rue La B ru yere PARIS 
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego; 
w K ra k o w ie , w aptekach : pp. Rcdyka. Wisz- 

i i -wskiego, Trauctyńskiego

Obecnie: „C ollin  i Ko., 4 9  Rue Maubeuge.“
(2702 4-52)

We w szy stk ich  k ra ja c h  p raw n ie  och ron ione , 
A u s tr .-W ę g rz e c h  z n a k  ochronny  z a re j . Nr. 461

♦♦

Telefon  N r. 203 . Założona w roku 1790 Telefon  Nr. 2 0 3 .

l  l i l e k a § I o i i i e i i i  
E .  M E L L E R A

(DAWNIEJ E. ST0CKMARA) 
w K rakow ie, ul. G rodzka, róg placu D om inikańskiego,

utrzymuje stale na składzie specyfiki krajowe i zagraniczne, 
wody mineralne z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfum erye, pudry

m ydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
W i n a  l e c s E i i i c a E e .

Ziól-ka piersiowe Dra Seeburgera. paczka 20 ct. 
SALUBRIN n a jlep .  a lk a l i c z n y  p r o s z e k  do z ę b ó w  Dr. BANDROWSKIEGO. 
Kseiieya Łopianowa i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
Woda do ust Men ty na, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

Maśe na piegi 50 ct. i Apteczki homeopatyczne.
Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (2102-44-52)

H A I W D E L
Edwarda Fuclisa w Krakowie i

założony w 1842 roku, 
poleca swój sUad to w arów  k o lon ia ln ych , w in  węgier­
skich, austiyack ch, reńskich, francuskich, oraz oryginalnych szam -  
p aiisk lch , l ik ie r ó w  holender., k o n ia k ó w , rum ów , 
a ra k ó w , w ó d e k  orawdziw. łańcuckich i gdańskich, seró w  
krajowych i zagranicz., k a w io ru  astrachańskiego, m arynat, 
w ęd lil l  i w-z>lkich w zakres handlu korzennego i delikatesów 
wchodzących przedmiotów po c e n a c h  um iarkow aiiycli.

Porter angielski.
W in o g ro n a  h i s z p a ń s k i e .

J a b ł k a  t y r o l s k i e .
Znakomite m asło  deserow e, pcchod^ce z dworu, który
jest stałym dostawcą tego artvkułu na stół Jego Cesarskiej Wysokości 

Arcyksięcia Leopolda Sa lw atora  w Zagrzebiu.

Gruszki włoskie. 
O strygi ostendzk ie .

co d z ien n ie  św ieże .

W y s y ł k i  z a m i e j s c o w e  u s k u t e c z n i a  s i ę  o d w r o t n i e .
(2827 3-3)

Tinct. Stomach, comp.

ŚW. MAML
Od wielu lat wypróbowany 

środek domowy wzmacniający 
trawienie i pomnażający ape 
ty t i t. d. — Flaszka 60 ct. 
i 1 złr. 20 ct 

Jako środek domowy pierwszorzędny 
uznany został od wielu lat jako wzmacnia­
jący nerwy Kr. Lichcra eliksir na 
wzmocnienie nerwów iTmct. chinae 
nervitonioa comp.) Wedle przep su sporzą- 
dzony w aptece JHT. Fanty w Pradze. 
Główny skład ma apt. Kuig. Hellera 
w Krakowie, P. Hikolaiicha we 
Lwowie, aoteka „pod Aniołem** 
w Tarnowie, tudzież do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach. (2373-6-)
, M . r H ) H H ) ) H > ) ) ) ) ) * » M t

PRAM1E
nie s p r a w i a  p r z e s t r a c h u !

p a ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
paten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych.

Główny skład  w W ied n iu , I., R enng-asse 6.

U ż y w a ją c
pierze się 100 sztuk bielizny przez 
pół dnia czyściutko oraz pięknie.

Używając 
zaszanuie się bieliznę bez porów­
nania dłużej, niż używając wszel 

kiego innego mydła. 
Używając

pierze s ię  bieliznę tylko raz  
nie jak  zazw yczaj trzy  razy.

Używając
nie będzie nikt więcej prać szczot­
kami lub używać tak szkodliwego 
proszku do bielenia. (2832 6 50) 

Używając 
oszczędza się czasu, fjaliwa i sdy 
roboczej. — ‘Z u p e łn a  n ieszk o d liw o ść  
po św iad czo n a  p rz e z  c. k. u s tanow ion . 
rz ecz o zn aw cę  p. D ra  Adolfa Jo iesa .

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest |uprzvwi!ejow. „galwano- 
elektryczny aparat do własnego użytku**, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu raę.kiem. Przez dekarzy we wszyst­
kich państwach bardio gorąco polecany. Hystem prof. Volty. Maj-
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard-o proste 
bez szkody. Priei rząd zbodany. Opis aparatu darmo, w zalepionej ko­
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J. Anirenfeld, Elektro- 
teohniker u. k. k. Privilegium-Inhaber, Wi e n ,  I., Schulerstrasse 18. (2138 37-)
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CZAS i  Czwartku 20 Grudnia 1894.

Na Gwiazdkę!! B 1 ]\'aj większy wybór lamp po cenach bez konkurencyi tanicl^j^

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Wład. Miłkowskiego

w K rakowie (2830-2)
poleca dziełko pod tytułem:

JASI A GÓRA
U s i e j e  t a d o w n e g o  o b r a z ę  B o g z r o  - 1 

d z ic y  w  C z ę s to c h o w ie *
opowiedział X. Dr. Julian Bukowski,

Proboszcz kolegiaty św. Anny.
Wydanie eleganckie, z pięknym stalorytem N. M. I 
Panny Częstochowskiej, w bardzo ozdob. oprawie. 
C e n a  e g i e m p l .  1 1  c e n t . , z p r z e z y f |  

o  1 S  c t. w ię c e j .

Na Gwiazdkę!
PRZEDMIOTY DO POMALOWANIA, 
FARBY DO TYCHŻE MALOWAŃ, 
KASETKI Z FARBAMI OLEJNEMI 

AKWAREL. EMALIOW. I PASTEL., 
KASETKI „SPRITZMALEREI", 
APARATY DO WYPALANIA.
STALUGI, KASETY, PALETY, WERNI­

KSY I PĘDZLE MALARSKIE,
polecają najtaniej JP. (2824-4 4)

Reim i Frledricli]
w Krakowie, ul. Floryańeka L. 45.

Zdolny kamerdyner
poszuknje posady od 1 stycznia 1895 r. I 
Władający językiem polskim i niemieckim, 
posiada świadectwa z pierwszorzędnych I 
domów w kraju i za granicą. Oferty pódl 
liter. J. K. G. przyjmuje Administracya I 
„Czasu." (2968-1-2)
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/ bez wan iIji 
o cenach umiarkowanych.

iUZNANE

W .  B A Z E S
w Krakowie  ̂ Rynek główny Ł. 35

(K R Z Y S Z T O F O R  Y )

Składffabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła dawniej Friear. 

Siemens" w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój

bogato zaopatrzony skład la m p , Ś w ie c z n ik ó w  i p a ją k ó w  z pierwszorzędnych firm 
zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie tak ulubionych la m p  S to ją cy c h  
(Stdnderlampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcyi, tańszych niemal o 50#/o jak

z wiedeńskich fabryk.
Towary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych drobnostek do najozdobniejszych 

przedmiotów; oprócz towarów powyżej określonych, posiada Magazyn wielki zapas towarów słu­
żących do codziennego użytku, które sprzedaje po cenach możliwie najniższych i tak n. p.

jp szklanek gładko  
Ib szlifowanych . .

C i  « 1  i p  n o ż y k ó w  z  t r z o n k a -  Q f | n  
0 4 -  U. IL  m j m a jo l l k o w e m i  .

Garnitur stołow y z fajansu francus. 
albo porcelany, z deseniem, zawierający

40 sztuk zł. 14
|9  profltek QC n 
I t  gładkich »■

Garnitur do mycia z fajansu francu­
skiego albo drezdeńskiego

zł. 3 20

ip muszli prawdzi- 
IL  Wych do 0 4  n 
pasztecików ” •

Talerze porcelanowe 
z deseniami gustow- 
nem i, nie zmywają- 

cemi się:
p łytki. . . 12 ct.
głęboki . . 13 „
deserowy . 9 „

12 S a n Ł  41101
O a r n itu r  z s z k ł a  c z y s t e g o  z o b ­
w ó d k ą  m a to w ą , z a w ie r a ją c y :

1 2  szklanek do wody,
1 2  kieliszków do wina,

1 karafkę na wodę,
1 karafkę do rumu,
2 kieliszki do wódki, zł. 3 20

12 k 60 c.

12 filiżanek do her­
baty z prawdziwego 
fajansu francuskiego 
niezrównanej trwało­

ści z ł .  2*64 .

ip  rzniętych pod- 
I ł  stawek  
noże i widelce

1 s t o l i k  b a m b u s o ­
w y  z płytą francuską, 
deseniowaną, 35 centim. 

średnicy, z ł .  3 -3 0 .

Wsz ędz ie  do nabycia.
(2587-9-)

Tylko jeszcze krótki czas! 
C Y R K J A I I Ł Y

przy ulicy Dietlówskiej.
We czwartek 20 grudnia o g. 8 wieczór)

wspaniale przedstawił
ostatni występ odznaczonej pięknośoi p. 

51 a r y  e t y  A n g e li .
2 w ielkie zap asy  o nagrodę n a js il­
n iejszego  rze źn ik a  S tan is ław a  Mo-

G a r n itu r  s t o ł .  p o rc . z d e s e n ie m  
n le z m y w a ją c y m  s i ę ,  zawierający:

12 talerzy płytkich,
6 „ głębokich,
6 „ deserowych,
1  półmisek długi,
1 » okrągły,
1  salaterkę,
1  kompotierkę,
1  sosierkę,
1  wazę, zł. 6-40

Urządzenie kuchenne zawierające l O  
sztuk, między innemi:

1 m łotek  porcelanowy, 
1 w ałek  „
1 cedzidło „

1 t. d. zł. 3-80
Garnitur porcelanowy do herbaty 
z ładnym  deseniem , zawierający:

6 filiżanek,
1 cuklernlczkę, 
1 miecznik,
1 czajnik. zł. 2-90
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Najtańszem  czasopismem polskiem jest

NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA.
Co 2 tygodnie zeszyt 7 lub 8 arkuszowy naprzemian.

K a ż d e  d z i e ł o  stanowi dla siebie o s o b n y  t o m .
R O C K M IK 2  180 arkuszy =  3 . 0 0 0  s t r o n .

W  r o c z n ik u  1 8 9 5  z a m ie ś c im y :
J. Burckhardta. K u ltu r a  o d r o d z e n ia  w e  W ło s z e c h .
Ks. W. Kalinki. S ejm  c z te r o le tn i .
E. Lipnickiego. A n a r c h iz m  w ^ teo ry i i w  c z y n ie .
A. Lisickiej. Życiorysy p. t .: Z e  ś w ia t a  m u z y k i.
A. Michaelisa. H y g le n a  p a le n ia .
Prof. K. Morawskiego. S z k i c e  z e  ś w i a t a  k l a s y c z n e g o .
Prof. S t. Tarnow skiego. S tu d y a  d o  h is to r y i  l i t e r a tu r y  p o lsk .

S ew era  „Ma s z e r o k im  ś w ie c le .
\ M. Rodziew iczów nej. „Z  głuszy.**
' F. Prażmowskiej. M o w e le .
I J. Ogińskiego. K s ią ż ę  K lo łu b a  c z y l i  
I D on  K is z o t  X I X .  w ie k u .
I W Krakowie z lr .  6. ] Pwnumeratorowie
'  Ancfrvi 7  ' c a ł o r o c z n ij ,, AUSiryi „  ( otrzymają c e n n ą
f „  Niemczech „  8. ) p r e m i ę .

K w a r t a l n i e  w Krakowie złr. 1 * 5 0 , w Austryi złr. 1*25,
w Niemczech złr. !2*—.

Dokładny prospekt tudzież Z E S Z T X  O K A Z O W Y  
wysyłamy 4  o p l a t n ł e .

Oryginalne 
powieści 

[ nowelle.

H
illastrowany tygodnik  

dla ludu

P r z y  z a k u p n ie  w y p r a w  o r a z  u r z ą d z e ń  h o te lo w y c h  i r e s t a u r a ­
c y jn y c h  o d s tę p u ję  r a b a t ; r ó w n ie ż  u d z ie la m  n a  w y p ła ty  o so b o m  m n ie  
zn a n y m  b e z  d o l ic z e n ia  n a d w y ż k i. jp .  (2948-1-20)

ląjwiększy wybór lamp po cenach be® konkurencyi tanich. 135

Pasztety różnej wielkości po cenach 
nizkich wysyła fabryka 

I bulionu Z. SOłKOW SHIEGO  
Iw Kryso wicach p. Mościska.

— ,  ----- ----- ---------------  —- I Wyroby odznaczone zostały na wystawie
lickiego Z Krakow a Z a tle tą  cyrkowym  I krajowej srebrnym medalem rządowym.

M a n to v a n i .
Występ ca łego  personalu 

artystów cyrkowych.
Bliższe szczegóły w plakatach.

Ceny miejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 
krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct.. IL m. 50 ct., 
galery* 26 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskowi) 
niższych stopni płacą na L miejsce 50 c t, IL m.

(2889 4 10)

30 ct, galeryę 15 c t 
Sprzedaż Duetów codzień od godz. 11—1 i od 

4 po połndniu ao wieczora w cyrku. (2904) 
B anały  a  L e o ,  dyrektorowie.

KOIllIiKY
młody, uzdolniony do tresury koni wierzcho-l 
wych i zaprzęgowych, mogący się wykazać chlub- 
nemi świadectwami, poszukuje posady od Nowego | 
Boku. Adres: S. H .  T y c z y n , d w ó r . (2951-3-

Zawiadomienie!
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

Publiczność, iż

iparatdw i Przyborów

Z A B A W K I
T A MI E

SĄ W HANDLU
W. Cs An&elusa

(dawniej F. Bruno Hahna) 
w Krakowie, u lica  G rodzka Nr. 2.

( Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  załatw ia  
odwrotną pocztą. (2766-8 )

Lokal frontowy
I przy ul. F loryańskiej 55  w Krakowie, 
I obok bram y F loryańskie j, t. j. sk lep , 
I s a la  i p iw nica; ta k ż e  c a ł e  u r z ą ­
d z e n ie  n a  h a n d e l  k o r z e n ­
ny i p o z o s t a łe  to w a r y  d o  
o d s tą p ie n ia  w ca ło ści lub częś- 

Iciowo. W iadomość na m iejscu. (2763-10-)

Antoniego Hawełki w
otrzymał tymi dniami większą partyę —  wprost od producenta

w in a  w ło s k ie g o
n B A R L E T T A u

b ia łe g o  I c z e r w o n e g o ,  i  s p r z e d a je  t a k o w e  n a
l i t r y  i  b u t e lk i ,  oraz na beczki z dworca kolei piwnic „ transito.u

(2955-2-4)

FR. MOSSOCZY i ST . PYTLARSKI
*0 K rakow ie p r z y  ul. B rackiej pod  N r. 6, telefon 202.

WYŁĄCZNE ZA8TĘPSTWO 1 SKŁAD|K0MIS0WY
a p a r a tó w  i  p r z y b o r ó w  c h e m ic z n y c h  i  f izy cz .

słynnej firmy W. J. Rohrbeka następcy z Wiednia.
Aparaty do oznaczania punktu topliwości, pochłaniania gazów, biuretty, 
dmuchawki, exykatory (Schrfittera i Juliusa) kolby, dmuchawki, lampy spi­

rytusowe i gazowe, termometry i t. d. i t. d. — Ceny fabryczne.
Dla szkół kom pletne zestawienia aparatów według fizyk: Ka­

weckiego dla szkół średnich i Natansohna dla szkół ludowych.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (2570-9-12)

w Krakowie, s ul. Karmelickiej 
przeniosłem  pod 1. O na 
ulicę Sław kow ską, obok  

Grand Hotelu.
O liczne odwiedziny i zamówie­

nia upraszam. JP. (2802-7-10)

Antoni Larisch.
Ma św. M ikołaja 

i na m r  GWIAZDKĘ jest 
najiep. prezentem aparat 

fotograficzny.

Dla naszej c. k. uprz.
rafinery! iplrytmu

i fabryki likieru, poszukujemy wkrótce 
zdolnego m ło d e g o  c z ł o w i e k a ,  
obeznanego z manipulacyą wolnych skła­
dów tudzież ekspedycyą, który już był 

czynnym w podobnym interesie.
Kempetenci zechcą swoje oferty z załą­

czeniem odpisu świadectw, fotografii i żą­
daniem pensyi nadesłać do podpisanego.

idolf Fiinkel i Synowie w Biały, 
____________pod Bielakiem. (2850-3-3)

Czcionkami Drukarni „Czasu."

16IACY BAJAŁ w K ra k o w ie ,
r. 41, linia V — B,

zwraca uwagę Szan. Publiczności • 
na znacznie powiększone maga- ; 

zyny na I. piętrze
Uprasza zwiedzić gotowe pokoje : 
urządzone jako wzory od najtań- : 

szych do najbogatszych.
 —  JP (2811 7-10)

Na Gwiazdkę
Osobno urządzony pokój, mieszczący roz­
maite towary japońskie. Świeżo nadeszłe 
prawdziwe d y w a n y  p e r s k ie  oraz 
s m y r n e ń s k ie . Z  powodu wielkiego 
zakupna towarów, ze t Y S C h o d U  po­
chodzących, odstępuję takowe po bardzo 

przystępnych cenach.
Telefonu Nr. II. —  Rok z a ło żen ia  1873.

Prenumerata
roczna

h rozpoczyna z dniem 1 Stycznia swój 5-ty  rocznik . 
I Przedpłata roczna z przesyłką złr. 3*— .

„ „ w Krakowie „ 2*60.
n kwartalna z przesyłką „ — '1 5 .

„ w  Krakowie „ —*65.

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  k a ż d a  K s ię g a r n ia .
Nakład i własność Księgarni

Spółki Wydawniczej Polskiej
(2949-1-101 w Krakowie, Rynek, P a ła c  Spiski.

STOSOWNE POOARKI NA GWIAZDKĘ.
K s i ę g a r n i a  P o l s k a  we Lwowie, plac Halicki 14

^  poleca

najnowsze wydawnictwa własne:
DZIEŁA

M I C K I E W I C Z A
PIERWSZE KRYTYCZNE WYDANIE

O B JA Ś N IE N IA M I I  P R Z Y P IS K A M I Z A O PA T R Z Y Ł
Dr. Henryk Biegelel«en.

4 tomy, z 4-ma portretami poety i 4-ma podo­
biznami autografów.

Cena 8 złr., w oryginalnej bogato złoconej opra­
wie 10 złr. — Wydanie na papierze welinowym 
(50 numerowanych egzemplarzy), w wytwornej 
oprawie, z fotograficznemi zdjęciami poety, 24 złr.

Wydanie tanie bez komentarzy, w 4-rech to­
mach, z 4-ma portretami i 4-ma podobiznami 
autografów 4 złr. 50 ct., w ozdobnej oprawie 6 złr

DZIEŁA
S Ł O W A C K I E G O

PIERWSZE KRYTYCZNE WYDANIE
O B JA ŚN IE N IA M I I  U W A G A M I ZA O PA T R Z Y Ł

Dr. Henryk B legelelaen.
6 tomów, z 7-ma portretami, z 4-ma rysunkami 
poety w heliograwurze i z 4-m a podobiznami 

autografów.
Cena 10 złr., w ozdobnej oryginalnej oprawie 12 złr. 
Wydanie na papierze welinowym i czerpanym (100 
numerowanych egzemplarzy), w wytwornej opra­

wie 24 złr.
Wydanie tanie w 4-ch tomach, z 4-ma podobi­

znami autografów 4 złr., w ozdobnej oprawie 6 złr.

D Z I E Ł A  S Z E K S P I R A
w przekładach Paszkowihlego, Hoźmlana, Kasprow icza, Langego, Porębowlcw 
! Bouowakiego, wychodzą w zeszytach trzy razy na miesiąc. Cena zeszytu z przesyłką 15 ct.

Całość wyjdzie w ciągu roku. Dotąd wyszło 20 zeszytów czyli dwa tomy.
Cena tomu I. 2 złr., w ozdobnej oprawie 2 złr. 50 ct.; tomu II. 1 złr., w ozdobnej oprawie I złr. 50 ct. 

Po wyjścia całego dzieła, cena będzie znacznie podwyższoną. (2945)

Skład Win i  piwnic Grand Hotelu
w  K r a k o w ie ,  u l. św . T o m a sz a ,

poleca Szanownej Publiczności wina austryackie, wę­
gierskie, franeuzkie, hiszpańskie, szampańskie, koniaki 
i likiery franeuzkie, oraz w różnych gatunkach wódki 
polskie, starą bardzo śliwowicę, wyśmienitą starkę. 
Wino stołowe od 80 cnt. za litr, butelka 60 centów.

Cenniki na żądan ie  opłatn ie. (2969-1-10)

Z a t a p i a - d e n
i H iC A K lS  M E B L I

w Krakowie, ul. Sławkowska L. I.
Kilkakrotnie dały się słyszeć głosy tutejszej Szanownej Publiczności, że 

w Krakowie w magazynach mebli nie można widzieć pokoi kompletnie urzą­
dzonych i wykończonych, jak się spotyka w Wiedniu lub zagranicą. Chcąc 
zadość uczynić życzeniom Szanow. Publiczności, powiększyliśmy swój magazyn, 
a urządziwszy w nim wielką wystawę sklepową tak, że co kilka dni można 
widzieć w niej kompletnie urządzone pokoje, sypialnie, buduary, 
salony, gabinety, pokoje jadalne i t. p., polecamy w wielkim wyborze 
pokrycia meblowe tak krajowe jak zagraniczne, materye jedwabne, 
wełniane, plusze, aksamity, ceraty, portyery, firanki, story 
do okien, dywany, chodniki, łóżka żelazne, materace, kołdry, 
pledy podróżne, poduszki, parawany i wszelkie przybory deko­
racyjne. (2970-1-10)

St. Stachowski i Br. Kiełpiński.

Do dzisiejszego Numeru dołącza się dla prenumeratorów miejsco- 
— -  wych : „ K a t a lo g  r ó ż n y c h  d z ie l ’ n a  p o d a r k i  
g w ia z d k o w e  o r a z  w a ż n ie j s z y c h  c z a s o p is m  n a  r o k  
1 8 9 5  K s ię g a r n i  Ł . Z w o liń s k ie g o  1 S p ó łk i  w  K r a -  
bnnrlp n ltca  G rn d zh a  1.. 40.**

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:
Kalosze bostońskle dam skie I męskie. Cena damskich zUr. *-50, w ysokich  
ze suknem 6 z łr .t męskich złr . 0*50, z suknem złr . 6*50. (2807-3-)


